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Otil.OSZCNI A: Za wiers* petitowy lub jego miejsc 
praod Wkułem 40 kop. pierwszy i 20 kop. kaliiy r.a" 
atępnj raz, łh  tekstom lid Mon. pierwszy i 10 kop na­
stępny raz, yawiad. żałobne pu 40 kJp. W rułoya* 
„Nadeałaa** wiersz p e t ito w y  lu b  jego roi»J>.c8 trl>

N u m e r p o je d y n c z y  5 kop . 
Pr*nm neratę i c ^ lo s z n i s  prcyjmuf* 

A dm inisOncyn.

AU BONHEUR DES DAMES

PONIEDZIAŁEK, WTOREK, ŚRODA
2 4 ,  2 5 , 2 5  m a j a .

Jutro szczegóły.
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K on gres poSski 
w W aszyngtonie.

— o—
W aszyn g to n , 16 m a ja .

Pierws7y narodow y kongres poi - ki w 
W aszyngton ie  zebrał się pod ausp iryam i 
dwóch naszych bohaterów, k tó rym  S tany  
Zjed oczono odsłaniały pomniki, n by czę 
ściowy zw rot d ługu  wdzięczności.

Rułaskiem u wystawił pom nik ) /.ąd Un i; 
pod pom nik Kościuszki udzielił tylko miej 
sca na skwerze, naprzeciw Białego Damu, 
gdzie j u ż  stoi L afayette  i Rucham b. au. Po­
m nik  Naeweln ka kosztem 45,000 dolarów 
fundow ał Z * ią ',ek  narodow y polski z jedno- 
cen tow ych  składek swych 70,000 członków.

Pom nik  konny  Pułask iego  jes t  dzu łem 
srt.  rzfxb’aiza Chodzińskiego. J e s t  to p ra ­
ca poprawna, ow iana urokiem polskości.

Pom nik  Kościuszki stworzył prof. An­
toni Pop el ze Lwowa. M onum ent ten  jes t  
bodaj j d nym  z najpiękniejszych w W aszyng 
tonie i arcydziełem  sztuki polskiej. J e s t  w 
m m  urok  w spania łych, ja sn y ch  alegoryi, 
jest znakom ita  tech n ik a  artystyczna, g łębo­
kość pomysłu, o ryg  nalność, moc, p rostota  i 
synteza.

Odsłonięcia tych pomników dały, jak  
wiadomo, a su m p t  do zwołania pierwszego 
pan-polskiego ko n g resu —do kilku dni wspól­
nej pracy.

K ongres ten właśm e zakończył swe o- 
b ra d y ;—czy pracy pożytecznej dokonał?

Siniem powiedzieć, że tak.
Ponad to, co zdziałano w danych  oko­

licznościach trudno  było uczynić więcej. Raz 
dlatego, że me byto dostatecznych przygo­
tow ań, a powtóre i dlatego, że delegatów  z 
Polaki zjechało s !ę o a r d z o  mało. De facto  
tylko sześciu i to tylko z Galicy i.

W ychodźtw u polskiemu w A m eryce 
b raku je  przedewszystkieru leaderów— jeśli 
zatem ci, którzy kongres ten zorganizowali, 
do ostatniej chwili ociągali się z ułożeniem 
program u  pracy, czekają;*, n a  dyrektyw ę 
przedstawicieli „starego kraju*, to oczywi­
ście za złe im  tego brać  nie można.

Rezultatem  kongresu  jest uchw alenie  
szeregu rezulue.yi, rozum nych i um ia rk o w a­
nych; j i s t  n im  także wzajemne zapoznanie 
się n -sze  z gośćm i z Polski.

Rezultat więc jest,  a cbcć pozornie 
sk rom ny , to jednaa  ruw ażny.

Kongres polski w okolicznościach, w 
jak ich  się odbywał, n e m ó g ł  i me miał p ra ­
wa za jm ow ać się d y rek ty w ą polityczną dla 
trzech naszych dzielnic w Europie. Cały 
więc nac isk  położyć m usiano na  kw estyę  i- 
n rg r a c y jn ą ,  oświatową, na  kw estyę  łączno­
ści ze s ta ry m  k r s je m - , na spraw ę organi- 
z.tcyi tutejsze] P o lo n ii. T ak  też uczyniono.

Poza formą i treścią sam ych obrad, 
dla polaków przybyłych  tu  z Ojczyzny i dla 
tych, k tórzy  tam  pozoitąli,  najw afn ie jszem  
jest  to, co przy s osobnośc i tego kongresu  
dowiedzit ć się m ogli o Polonii am ery k ań ­
skiej, o jej wartości, zdrow iu, sile, s łabo­
ściach i potrzebach.

Otóż kongres te a  wykazał, co n as tę ­
puje:

Po pierwsze: abso lu tny  b rak  leaderów.
Po drugie: palącą potrzebę oświaty dla 

całego naszego wychodźtwa.
Po trzecie: potrzebę łączności ze „s ta ­

ry m  krajem *.
Po czwarte: n iesłychaną żywotność, 

w ysoki poziom zdolności i n ieporównane 
głęboko w istocie U h  tkw iące przywiązanie 
do polskości wś*ód polskich im igrantów .

Wreszcie, był kongres  ten jeśli nie a- 
poteozą, to w każdym  razie ch lubnym  do­
wodem  naszej pracy organizacyjnej, a prze- 
dew s y s tk iem  Związku nar, dowego pol­
skiego.

Na ten  p u n k t  ostatni zw racam  szcze­
gólną uw agę, raz diat»g<*, że zdolność o rga­
nizowania się je s t  p ierw szym  w arunk iem  
b y tu  wszelki* go społeczeństwa i wszelkiej 
państwowości, a powtóre dlatego, że j e s t  on 
dow odem  m oralnego i społecznego zdrowia 
tego i ro s te g o  ludu  polskiego, k tó ry  Związek 
narodow y stw orzył i pcha go ku  rozwojowi. 
O rganizacya ta  jes t  i być m usi na pizvszłość 
ręko jm  ą  naszego bytu w S tanach  Zjedno­
czonych. B rakuje  jej przywódców, brak  jej 
ludzi o głębokiein wyksztutceniu, o głębokich 
i szerokich poglądach społecznych, ale jes t  
ona, stoi i rozwija się ty lko  dzięki zd row e­
m u rozsądkowi i zdrow em u sercu  polskiego 
chł pa

Nie che ałbym , ab y  s l jw a  moje pojęto, 
jak o  w yraz  optym istycznych  zapatryw ań 
na stosunki poi s to  amerykańsku*. P rzec i­
wnie, sąd /ę ,  że s tosunki te wcale różowe 
tue są, (.wszem, k ry ją  w sobie m nóstw o nie­
doli, m nóstwo zarodków niebezpieczcń Lwa.

Chodziło mi tylko o to, aby za az n a  wstę 
ple w ykazie , że pierwszorzędny m ateryal 
ludzki, k tó rym  jes t  polski im igran t,  wari 
j s t  pracy i że w artość  tę n ietylko wyzyskać 
można ku  naprawie stosunków, ale l a l a  
ku zgoła wielkim  rezultatom.

Omówienie spraw  w ychodźtw a poi • 
s! lego w A m eryce w y m ag a  przedewszy- 
stk iem , g run tow nego  poznania a m e ry k a ń ­
skich  stosunków w bardzo wielu dz’edz'nach 
życia. Powrócę może do tego innym  razem. 
Dziś chcia łbym  jeszcze rzucić k ilka  uwag, 
które dla zrozumienia całokształtu  by tow a­
nia am erykańsk  ej P J p n i i  uważam  za n ie ­
zbędne.

Przedew szystkiem  st  sunek  społeczeń­
stw a  am erykańsk iego  do tej im ig ra c j i  p o l­
skiej.

Mówiąc o tym  stosunku, nie m am  na 
myśli w ybitnych  jednostek, ale szeroką, 
przeciętną m asę tego  jedncklasow ego społe­
czeństwa. Mam n a  m yśli t łum  i prasę, bo 
prasa tutaj j e s i  wyrazem tłumu.

Otóż am erykan ie  wiedzą o polakach 
bardzo mało, uważają ich za c iem ną masę 
roboczą, będącą absolutnie w rękach  ducho­
wieństwa. Cą s Ł kroć identyfiku ją  ich z ży­
dami. S pec ja lnych  sym patyi lub anoypatyi 
przeciętny am erykanin  do polaków nie ma. 
Wie, że to tęgi robotn ik  i uw aża go z-i ele­
m en t  bardzo nieKulturainy.

Dalej niezmiernie w ażnym  jes t  faki, 
że &i;?crykanin ceni w cJo w ie k u  przede- 
wszystkiem jego wysiłek indyw idualny. W 
ty m  zaś właśnie k ie ru n k u  Polonia am ery­
kańska rezultatów nie osiągnęła żadnych, 
albo bardzo nieliczne. Nie wątpię, że je o- 
siągnie. Je s tem  przekonany, że dotychczas 
więcej zrobić nie było można.

Dla zrozumienia sytuacyi,  wiedzieć ró­
wnież należy, że Polonia tutejsza, zo rgan i­
zow ana w tysiące stowarzyszeń, dzieli się 
na  dw a bardzo wyraźnie odgraniczone t bo 
zy: kościelny i narodowy. Pierwszy g ru p u ­
je się koło zjednoczenia puloko-rzymsko-ka- 
tolickiego, d ru g i  kuło Związku narodowego. 
W pierwszym  je być może, sprężystsza 
organizacya i więcej au tory te tu  z góry  (rzą­
dzi n im  duchowieństwo), w drug im  jest 
bezwarunkow o w yżtzy  poziom kultura lnego  
i społecznego uświadomienia.

Wreszcie chi ę zwrócić uw ag ę  n a  jeden 
szczegół, k tórego  już powyżej m lm o .hodem  
dotknąłem .

Im ig ra c ja  nasza sk łada  się w więcej, 
niż 99^ z prostego ludu, k tóry  tu przyjeżdża 
ciem ny i niezoryentowany. Do niedawnogo 
czasu „inteligent* polski był tu  rzadkością 
do tego stopnia, że patrzano nań  z n iedo­
wierzaniem. Podczas gdy  inne  imigracye, 
ja k  np. m em cy, składają się w znacznej 
mierze z żywiołów w ykształconych, u  nas 
rzecz m a  s ę w ręcz odwrotnie. Dopiero re 
wolucya rosyjska rzuciła n a  brzegi am ery­
kańskie większy zastęp bardziej oświeconych 
jednostek, acz nie zawsze, powiedziałbym, 
więcej wartościowych.

Rzecz jasna, że b rak  silnego szeregu 
ludzi wykszta łconych rozwojowi ku ltu ra lne­
m u tej czviarte| polskiej dzielnicy ciężko 
odczuwać s ę daje. Z drugiej jed n ak  stro- 
Dy nie śm iałbym  przyjazdu doradzać ludziom, 
którzy, acz wykszta łceni, nie posiadają trzech 
warunków  tu niezbędnych: znajomości języ­
ka angielskiego, j rak  tycznego fachu  w gło­
wie i h a r tu  w duszy.

A m eryka  nie jes t  już ziemią obiecaną. 
Owszem, w alka o by t  jes t  tu  może cięższą 
jesz ze, niż w Europie. Jeśli  ludzie m atę- 
ryalnie do większych rzeczy dochodzą, to 
może dlatego, że życiowo są  zdrowsi i sil­
niejsi i że rdzeniem  duszy am erykańskiej 
je s t  walka, w alka za wszelką cenę, walka 
dla walki. Dr. Woyciech Morawski.

Bom na udziałach
Puszkin ska Nr 23.

Mieszkan'a 
na własność

M ieszkania rd 3 - i. pokoi
w s z y te  .‘■lun jcziio. 18‘2fiO
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BAD-NAUHEIM
Willa Wanda dom polski
d l a  kości kąp io low yel i .  Sezon ud  29 
KWiomia n o w e g o  Mviu.
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HELCNA SZC ZEPAN0W 3KA.

K o n i e  wierzchowe i zaprzę
gowe.

rasy siw ej ukra­
iński oj sprze­

daje Jan D rzew ieck i, maj. Sirzyżakftw, 
st. k'd., poczt., tologr. ( k r a t o w o ,  gub. 
kijowskiej. ló ii iż

Buhajki

0rC 2erA ia&V-% <* i -
S y f ,  wen., woczupłc. (sp.ee kur. Et iot. 
aiam. pic. W szjst. spec. spos, kur. Od- 
dłffel. lózka. .-11118

© ł y k a
gidi. wołyńskiej 

I’r„nan.eratę i ogł.szenia do

„Dzień. Kijowskiego4'
przyjmujo

p, Dominik Rudkowski.

w Swiatoszynie
rntili. 1 p ros iaka  N r  2s  diugi  ud ro- 
Ku S inw iernei  na  Polowej. 182.'e

Płoskirów
prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kiimkiiii''
pr/yjmujo księgarnia i m ag. przybor. 

piśm iennych

J. Jacimirskiej.
Notatki taforiwaoyjEte.

kil. rz.-kat Tow. d*e'*o7v> 
iiańol, M .-Żjrtoumrska Nr. K, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprCu kwiat
i niedziel.

Tamże w god/.inacli biurowych mo­
żna zasięgii^f wszelkie fi obj* î:ien, duij- 
czących wydziału IcUrtik.

Wydział Letnisk przy kij. rz -kat. Tow 
dobroczynności JV1 Zytotuicrska J3r h. 
Zapis dziwci ip  liCiniska kazdodzieum e  
od 5 d i  0 oprńcz św iąt i niedziel.

Zarząd Tow. tom. otuo. pal. enlw  
kllow. W ielka Żytom ierska Nr b m . 12 
oa 4 do 6.

Biuro pośrednictwa pracy *Z>,:ąz
ku oficyalistów  na Rusi> — K reszciktik  
42 m. 29, poleca kandydatów na w sze l­
kie posady w roln ictw ie i przem yśle  
rolnym. O twarte w dnie (luwnuatwj 

d 10—5 po poi.

Biuro Polskiego Towarzystwa ko­
lonii lotnlch W. Podw alna 23. Ut war­
te od 3 do 6.

Biuro p ra n y  p r z y  k i t .  rz.-kof. T - w  
dobroozynnośo1, M ala Żytomierska Nr 
8, o tw a r li  codrieonie od l u do 5 Ppróei 
św iąt i n iedziel. Schronisko św . Jadw i­
gi przy b.urzo pracy.

Odpowiedź nFrcmdekiblattu“ na 
antyku! „Now. W rem ia11.

)oo(
Organ anstryackiego m inistorjum spraw zagrani­

cznych <Fr8mdenblatt», daje ponowną, energiczną od­
prawę p. Suworinowi za artykuły grożące Austryi 
wojną.

cJeżeli cNowoje W rem ia* będzie trwało dalej 
w swojej niepow ściągliw osci, a szczególniej, jeżeli w 
opinii publicznej rosyjskiej podżegania jc-g) znajdą do­
słyszalny dla dss  oddż. Tięk, to wów czas potraf my od­
pow iedzieć i odeprzeć jo jeszcze inaczej, niz to uczy­
niła *Rossija» wobec zagranicznych m em oryałów w 
sprawie finlandzkim . cNowem u W reipieni* i jogo to ­
warzyszom potraf my j u ż  odebrać chęć do zajm ow ana  
się nami w taki sposob i z pewnością nie b ęd z iem y  
liczyli s ę z sitą uderzenia, jeżeli będzie potrzeba od- 
t ąoić bezczelną rękę z klamki n a szy h  drzwi*.

Uchwały kongresu w Waszyngtonie.
Kongres polski w Waszyngtonie ob ra­

dował w trzech sekcyach: politycznej, eko- 
nomiczoei i im igracyjn^j, oświatowej i n a u ­
kowej. N a tych to sekcyach, a potem  na 
w alnem  zebran iu  u  hwaluuo następujące  re- 
zolucye:

W sekcyi pulitycznoj:
1) Polacy mają prawo do niezawisłej 

politycznej egzystenc ji  swego kra ju  i uzna­
ją  za swój obowiązek s ta rać  się o niepodle­
głość Polski.

2) S*koya polityczna pierwszego k o n ­
gresu  Z. N. P. uchwala, prosi i poleca, aby 
wszyscy wychodźcy polscy w Am eryce dla 
dobra  sp raw y  n a to Jo w ej złączyli się w j e ­
dno ciało polityczne pod sz tandarem  Z *iąz- 
ku  N. P.

3) S ek c ja  przedstaw ia  w porozumie­
niu z Tow. Lekarzy P<-1. w Ameryce wyso 
kiem u Kongresowi następującą reatlucyę:

I. Zważywszy, że w Ameryce istnieje 
mnóstwo t. zw. insty tu tów  m edycznych, o- 
raz wielu lekarzy, którzy zładnem i ob ie tn i­
cami, w formie przesadnych ogłoszeń i pam- 
fletów, bałam ucą lud polski t. zw. patento- 
wanem i lekars tw am i, zawierojącemi szkodli­
we składniki, podaopują zdrowie licznych 
ofiar;

II. zważywszy, żu wiadomości o tych 
in s ty tu tach  m edycznych i patentow anych le ­
kars tw ach  dochodzą i szerzą się wśród pola 
ków głównie drogą ogłoszeń, umieszczonych 
w czasopismach polskich;

III. zważywszy, że alkoholizm w za­
trważający sposób rozpowszechnia się pośród 
naszego lu d u  w Ameryce, niszcząc go  m o­
ralnie, fizycznie i ekonomicznie;

Kongres uchwala:
I. Poleca się w szystkim  czasopismom 

polskim, aby ze szpalt swoich usunęły bez­
względnie wszystkie  ogłoszenia wszystkich 
t. zw. in s ty tu tó w  medycznych i paten tow a­
nych lekarstw .

Ił. Poleca się w szystkim  polskim or­
g an izac jo m  wr Ameryce bez w yjątku, aby  z 
całą energ ią  występowały przeciw pijaństwu 
w polskich k lubach , ua zebraniach i zaba­
wach.

III. Kongres uważa za w skazane pole­
cić polskim insty tu ryon i,  opiekującym  się 
em ig ran tam i,  użeby połączyły się z organi- 
zacyumi amery&ańskiemi takiegoż rodzaju, 
w swej pracy.

W sekcyi ekonomiczno emigracyjnej.
I. Kongres polski w W aszyngtonie z a ­

w iadamia kongres słowiański w Sofii, że do­
póki zgromadzeni w Sofii przedstawiciele 
poszczególnych słowiańskich narodowości, 
lub plcm on, nie uzna ją  niepodległości P o l­
ski, jako  p ierw szigo  w a ru n k u  m iędzy sło­
wianami, dopóty dla polaków ze względu 
na obecność n a  kongresie przedstawicieli 
ciemiężącej narodowości rosyjskiej, udział 
w obiadach  m iędzysłowiańskich je s t  n iem o­
żliwy i z jaw iający się na  kongresach  s ło ­
wiańskich  polacy są  wyrazicielami w łasnych 
myśli, a nie woli n a rodu  polskiego, bez­
względnie dążącego do niepodległości.

II. Polski kongres narodowy w W a ­
szyngtonie wzyw a całe społeczeństwo polskie 
tak  w k ia ju  o jczystym ja k  n& emigracyi do 
ustawicznego j a k  najgorliwszego popierania 
akcyi opieki nad. em igran tam i prowadzonej 
w k ie ru n k u  zabezpieczenia naszych In tere­
sów narodowych, oraz obrony emigrantów 
przed w y /y sk iem  i błędami. Kongres w y­
raża nadzieję, iż in s ty tu c je  obywatelskie , 
które akoye w ty m  kierunku  prowadzą, do­
znawać będą większego poparcia ze strony 
społeczeństwa i prasy polskiej, w b raku  bo­
wiem podobnego poparcia ze s t ro n y  całego 
ogółu nie m ogłyby  one spodziewać się osią 
gnięcia swych celów. Jednocześnie jednak  
wyraża kongres  nadzieję, i ł  insty tucye te 
powołane do opieki nad  w ychodźtwem  i i- 
m ig racyą  pow rotną nawiążą ze subą dla sk u ­
teczniejszej działalności stałe s tosunki i po 
zostaw ać będą w ciągłej styczności. Zwłasz­
cza nieodzowną jes t  sys tem atyczna i p lano­
wa działalność w  celu ochrony  dziewcząt 
po lsk i/h ,  udających  się na  obczyznę, pized 
niebezpieczeństwem grożącem im  ze strony 
handlarzy żywTym towarem . W związku z tą 
opraw ą s ta rać  s 'ę  należy o w yjednanie  u 
rządów stw orzenia państwowej opieki nad 
dz ewczętami podróżującemi w celach zarob­
kowych.

Kongres uchw ala, ażeby reprezentanci 
polacy w Stanach Zjednoczonych wyjednali 
u rządu Unii Stanów Zjedm cz‘ nych u tw o ­
rzenie konsulatu  am erykańsk iego  w K rako­
wie.

Kongres uprasza posłów polskich w re­

p rezen tac jach  państwowych, ażeby użyli ca­
łego swego wpływu na odnośne rządy  w 
celu ^s tanow ienia  k o nrsa rzy  em igracyjnych 
w mi-j>cowo.ścif)ch będących ważniejszem 
ogniskiem, ruchu  em igracyjnego.

Kongres uprasza sejm Królestwa 
Galicji i L ^d-tmeryi wraz z Wielkiem 
Ks:ę.st'vrm K ra k o w s k im  o jak najrych le j­
sze ustanowienie w Stanach  Zjednoczonych 
filii bank u krajowego we Lwowie, w celu 
ułatwieniu wychodźcom polskim w A m ery­
ce przesyłki  pieniędzy do k ra ju  m acie rzy­
stego i odwrotnie z Gal cyi do wychodźców 
w Am eryce, lub też upełnom ocnienie banku 
trajowego we Lwowie, aby swe zis tępstw o 
w tych spraw ach  na A m erykę poruczyi ban ­
kom istniejącym w Ameryce.

Kongres narodowy polski w W aszyng­
tonie zwraca się do wszystkich roduKÓw, 
zum ««rkułych w dzielnicach, wchodzących 
w skład dawnej rzeczp o sp o li te j  polskiej z 
zaleceniem, a»ehy posiadali;-j zio.n, zn a jd u ­
jącej się, j a k  dotąd, w rękach  polskich, nie 
sprzedawali ludziom innej n a ro d o w o ś ć  a 
Lem sam em  nie dopuszczali, aby ziemia pol­
ska  przechodziła w ręce obce.

K ongres narodow y polski w W aszyng­
tonie uznaje za konieczne, ażeby we wszy­
stkich trzech zaborach przeprowadzona zo 
stał* teffo iudzaju  organizacya wśród poi 
skiego społeczeństwa, któraby przy po m o ty  

dpowiedrdch insty tucyi zapewniała .dzisiej­
szy polski s tan  posiadaniu ziemi.

Kongri s w yraża obawę, że dalsze g r o ­
madzeń e się ludności polskiej w m iastach i 
wielkich cen tra  h przem ysłu  n a  wscbodzie 
Stanów Ziednoczonych może wpłynąć na  ob­
niżenie płacy robotniczej, co już  przy stule 
wzrastającej drożyźuie w m iastach  u trudn i 
ekonomiczny rozwój wychodźtwa.

W interesie nietylko ekonomiczoym ale 
w in tsresie  narodow ym  naszego wychodźtwa 
leżałoby akierowam e tych  polaków*, którzy 
już na stałe w S tanach  Zjednoczonych osie 
dli, tudzież tych  nowych przybyszów, k tó ­
rzy z zam icrem  stałego zamieszkania do S ta ­
nów Zj dnocionych  {trzybywają, do pracy 
rolniczej i to w tych s tanach , w k ló ry ch jn ź  
polacy posiadają znaczną ilość ziemi na  wła­
sność i gdzie z czasem przy dalszej etalej i 
z świadomością colu prowadzonej koloniza­
c j i ,  wpływ ich m usi rosnąć aż do uzyska­
niu upragnionego sam orządu.

W sekcyi naukowo oświatowej.
Seknya naukow o-oświatowa postanow i­

ła rozpatryw ać kw estyę  ośw iatow ą z .punktu 
ogolnego dla wszystkich trzech zaborów i 
Am eryki i wydkić odpowiednią rozolucyę, 
k tóra  brzmi:

Uznając, że społeczeń ,two p. lskie w 
poszczególnych dzielnicach znajduje się w 
odrębnych w arunkach , do k tórych  swoje m 
sty tucyo musi dostosować, uw ażam y, że:

Zadaniem szkoły polskiej wogóle jest; 
moralne, um ysłowe i fizyczne wychowana? 
młodego pokolenia w duchu  narodow ym  z 
wykluczeniem wszelkich tendencyi p a r ty j ­
nych i klerykaInych.

Wychodząc z tego zalofenia, sekeya 
przechodzi do oświaty narodu  polskiego w 
Am eryce i poleci-:

Utworzenie organizacyi o.św:atowej Rt>- 
dy lub Macierzy, której celem byłoby prze- 
prowa zonie niżej w ym ien ionych  punktów:

a) Przeprowadzenie jednolitego sy s te ­
m u naukow ego w szkołach polskich;

b) Postaranie  się o podręczniki nauko 
we dla s /kó ł polskich;

r) Postaranie  się o odpowiednich, k o m ­
petentnych nauczycieli;

d) Rozpowszechnianie wiedzy pomię­
dzy dorosłymi wychodźcami polskimi w’ naj- 
rozlegleisit m t " g j  słowa znaczeniu, ażeby 
ci, któr»y wracają  do k ra ju  ojczystego, Tjm- 
gli i tam  rozsiewać dobroczynne sku tk i o- 
światv ludowej;

t ) Postarać  s ;ę o zaprowadzenie w 
s kołach am erykańskich  niższych wykładów 
języka polskiego, u w szkołach wyższych hi- 
storyi i l i te ra tu ry  polskiej;

f) Postarać się ażeby w bibliotekach 
publicznych otworzyć dztaiy polskie pod kie­
ru n k iem  pol-skini;

g) aa wiązać stosunki z europ*1 jsli iemi to 
werzvKt.wa.mi naukoWemi polskiemi, a?eby 
mieć możność spr wadzenia najlep-izych i 
na jnowszych dzitł  i podręczników nauko 
wych.

Oprócz powyższego sokeya naukowo- 
oświut >wa przyjęła lezelucyą Towarzystwa 
lekarzy polskich w A m o n c e .

J. W płynąć na gazety  polskie, żeby 
za n :echały oułsszeń wszelnich pa ten tow a­
ny ch  I -kars tw  szkodliwych dla zdrowia, rów ­
nież ogłoszeń szalbierskich in s ty tu tów  lekar 

jsk ich , k tóre  swojęmi ba lam utnem i ogłosze­

niami wyrządzają wielkie szkody n a  zdro­
wiu i m ają tku  ludowi polskiemu.

•2. Wpłynąć na wszelkie instytucye i 
tow arzystw a mające na  colu zdrowie i d o ­
bro narodu, o użycie wszelkich mcżebnych 
środków  do pow strzym ania pijaństwa.

3. Tuw. lekarzy poi. w Am. uchwaliło, 
ażeby w szyscy członkowie (lekarz?), sk iu - 
pu ii tn ie  śłedz.Ii za bygieną i wszelkiemi u- 
lepszeniaini w fabrykacji, warsztatach, ko­
palniach i t. d., k tóre nie są s tosowane po­
mimo w y m ag ań  p raw a danego stanu .

- Uprasza się więc wszystkie in s ty to  ye 
oświatowe w razie potrzeby zgłaszać się do 
tegoż Tow arzystw a dla wspólnego działania.

Ukończywszy swoją pracę, sekeya po le­
ca wyrazić swoje uznanie wszystkim  tym  
obywatelom i ins ty iucyom  europejskim  i a- 
tnerykańskim , k tóre nadesła ły  swoje prace, 
za zrozumienie ważności chwili i spełnienie 
swego obywatelskiego obowiązku.

Brak czasu nie pozwolił sekcyi N. 0 .  na 
rozpatrzenie prac naukowych. Sekeya roz 
patryw ała  wyłącznie spraw ę oświatową; z 
tego powodu poleca się w ybran ie  sp ec ja ln e ­
go k' m lle tu  do rozpatrzenia wszystkich prac, 
naukow ych i stosownie do uznania w y d ru ­
ku wauie ich do uży tku  naszej publiczności.

Posiodzen } ko tui hau w y su w y  pamiątek po krć- 
lo W ładysław ie Jagiełło  odbyło się  dnia 27-go m a>  
u. st. w kaocelaryi Tow. przyjaciół sztuk pięknych  
w Krakowio, pod przewodnictwom d ra Stan isław a  
TomJrowieza. N a posiedteDia przedstawiono dotychcza­
sowy stsn robót przygotowawczych d« któro składają 
siy zamówione szafy i gabloty, oraz spi<y wystaw ić  
się  mających przedmiotów, Przedm ioty te, o ile  są 
w Krakowie, motna będzie dopiero w  ostatnich dma h 
zebrać, o inne z«ś zabytki poza Krakowem rozpisać 
komitet osobne listy i zaproszonia. Kom itet czyni sta­
rania, aby wystawę otworzyć z końcem czerw ca Ko- 
moczno w tym celu proce gospodarczo, katalogowe  
i iune rozebrali m iędzy siebie czlonkowso komitetu. 
Największej części zabytków dostarczą krakowskio 
zb-ery m iejskie, oraz kościoły, co d i który h kom itet 
posiada w znacznej części zapewnienia Prócz tr g ,  
uchwalono zwrócić się  do wszystkich osób i inatytucyi 
w kraju, posiadających odpowiednie zabytki, o łaskaw e  
ich uzy--zenio ua czas wystawy. W tyra cela  kom itet 
wystawy wydał na«tępująeą odezwę:

W śród uroczystości jubileuszowych, któro urzą­
dza Kraków w 500-tDą rocznicę wiekopomnego zwy­
cięstw a pod Grunwaldom, zaimio wy; U w a pamiątek 
po królu W ładyslawio Jag ielle  wybilue uiiejsco. P o ­
mieszczona w gmachu Tow. przyjaciół sztuk pięknyth, 
będzie otwarta z końcom czerw ca i pA rw a do połowy 
września.

P o zw ycięstw ie gruuwaldzkiom r o lsk a  zakwitła  
cyw ilizacją  i była polężnera państwem, potom jednak  
przyszły klęski i dośw iadczenia, a ślady ówczesuej 
wjsukiej kutturw z upływom wieków kurczą się  i zni­
kają coraz bardziej. Tom więc cenniejszy je st  dla nas 
każdy uzczegół, serdecznie um iłowany, każdy zabytek  
z tego okreso, zw iązanego nicią dziejową z pam ięcią  
czasów sław nego kroi a-wodza i polityka.

Kumitet w przekonaniu, zo z jw a  jest w społe­
czeństw ie na.zem  wd/ięczna pam ięć o królu-bobaterze 
i zo każdy, w edle m ożności, będzio chciał przyczynić  
się do nświotnicuia uroczystości, zwraca się  do wszyst­
kich posiadających zabytki z owej opoki, oraz inno 
pamiątki z nią związano, z g/rą'-ą prośbą, aby zech cie­
li uzyczyć ich na czas wystawy. Łaskawe przesyłki 
adresować należy do dyreacyi muzeum u»rodowcgo 
w K rakow,e, która je  odbiorać będzie za wydaniem  
kwitu depozytowego.

Pielgrzymka berdyczowska 
do Częstochowy.

— o —
U.

Korzystając z d w ugodzi nuogo posto ju  
na s tacy i w Chełmie, księża towarzyszący 
pielgrzymce wraz z k i lkunas tom a pątnikam i 
pnśpLszyli zwiedzić kościół miejscowy. Na 
wsiępie zaraz, gdy  m ieszkańcy dowiedzieli 
s i ę  o przybyciu p ielgrzymki 'z krasów oraz, 
i e  zwiedzający kościół należą do niej, n ad ­
zwyczaj serdecznie t po b ra te rsku  przyjęli 
nas, w yrażając wielką radość z te^o  W u -  
aatiia.

Zbliżała s ię  chwila odjazdu. Zwiedza­
jący wraz z odprot/adzającymi p n y b y l i  nu 
dworzec, gdzie oczy ich  i serca  rozradował 
widok pielgrzymów s lubelskiej gub. powra- 
orjąoych /. konm acyi obrazu N. M I*. Czę- 
&tichuwsjSpj. Twarze p ą tn ln i  y rozjaśnione, 
h ją c e  radością z o trzym ania  zasobu sił i 
pociechy, okazały dowodnie, gdzie nasza u- 
cieczka, dokąd m am y zwracać się z b łaga­
niem  o pomoc.

Odjechaliśmy ż e g n a l i  przez liczny t łum  
okrzykumi i życzeniami.
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O Jtąd  już, wjeżdżając coraz więcej w 
g łąb  Królestwa, by liśm y tak  żegnani i wi­
tani n a  każdej stacyi.

Na pam ią tkę  p ie lgrzym ki grono  księży 
i pątn ików  postanowiło uczcić ks. szambela- 
n a  Bączkowskiego jak im ś  upom inkiem

W  jednej chwili zeorano sto  kilkadzie­
s ią t  rubli,  chcąc choć w ten  sposób w y ra ­
zić księdzu wdzięczność za poniesione trudy.

Nareszcie o 5 ej wieczorem przyjeżdża­
m y  do W arszaw y. Zatrzym aliśm y się tam  
a godz., poczem przesiedliśmy się do wago­
nów, zdążających do Częstochowy. Oczeki­
w a n a  chw ila przybycia do W arszaw y z tera, 
że o trzym am y wygodniejsze w agony od tych 
archaicznych zabytków, k tórem i przyjechali­
ś m y —prysła; do tego dano nam  pociąg, zło­
żony tylko z 86 wagonów, daleko mnie)szych 
od używ anych  na szerokotorowej linii.

Pomieściliśm y się tu  z wielką tru d n o ­
ścią.

Rozległy się naw e t  szem rania,  przykre 
dla organizatora pielgrzymki, gdyż  nie mógł 
zaradzić złemu.

Miłe nas przyjęcie spotkało od koleja­
rzy  w arszaw skich , tak ,  że w spom nienie o ich 
prawdziwej gościnności nie zaginie  w 
naszej pamięci.

Przy jechaliśm y do Częstochowy 15 go 
o godz. 6 ej zrana, fjdaie już zastaliśmy o 
czekujących nas  pielgrzym ów  a pierwszego 
pociągu. k w o r .

Z ZYC?A ROSYJSKIEGO.

Konie ? se&yi 
i sprawa finlandzka.

W  sferach parlamentarnych twierdzą, że, według 
obliczeń osób dobrze poinformowanych, sesya Rady 
nie skończy się  prędzej, jak jakiego 2 0 —25 czerwca,

Sesya  Dumy zostanio nieco wcześnie] skończona, 
ponieważ przypuszczalnie Dum a nie będzie czikać na 
ukończenie rozpraw nad projoktem finlandzkim w Ra­
dzie Państw a.

N a mocy prywatnego porozumienia pomiędzi 
przedstawicielam i w iększości w Dum ie i stronnikami 
projektu w Radzie Państw a pcsłanowiono:

1) Duma poprzestanie na nieznacznych zmia 
nach w rządowym projokcie finlandzkim i to w kie­
runku pierw iastkowego dejtrlchowskiego projektu 
prawa.

1) Rada zobowiązuje się  natomiast nie przycze­
piać się do redakoyi Dumy Państwowej i przyjąć Ją 
bez zmiau.

Otwarcie parlamentu francuskiego.
— o—

Da. 18 maja ekspirowały pełnomocni­
c tw a francuskiej izby posłów, obranej w r 
1906, a dn. 10 m aja  rozpoczęła się »esya no ­
w ego sk ładu  izby, w ybrany  w kwietniu 
w 1910 r  sk ład  ’zby uległ wielkiej zmianie. 
W ed ług  par ty i  posłowie dzielą się w uastę  
pujący sposób: Radykałów je s t  124, so- 
cyalisfćw-radyfcałów 132, niezawisłych socya 
listów—24, zjednoczonych so c ja l is tó w  74, 
lewego odłamu republikanów — 74, postę­
powców— 68, członków praw icy— 99. Rząd, 
k tó ry  w dawniejszej izbie opierał się 
n a  radykałach, radykało-socyalistach, n ie­
zawisłych socyal.s tach i lew ym  odłamie 
republikańskim , będzie miał w  teraźniej­
szej izbie około 350 głosów, czyli znaczną 
większość. W obec tej większości wszelkie 
bloki n aw et nie bę<ą mogły m ieć znaczenia, 
g d y ż  naw e t  w razie koalicyi prawicy, postę­
powców i zjednoczonych socyalistów uda 
się zebrać zaledwie 241 głosów. Większość 
jednakżb  rządowa m a  obecnie do pewnego 
stopnia bardziej k o nserw atyw ny  charakter, 
Bardziej je s t  niż prawdopodobne, że w ię­
kszość ta  powierzy s te r  rządów Briandowi, 
p rzypuszczają tylko, że sk ład  gab ine tu  ule­
gnie niejakiej zmianie.

a B M M B H H B M I

Unia Połuduiowo-atykańska.
— )oo(—

W e w to rek  odbyła się urzędowa pro- 
M ąm acya S tanów zjednoczonych pbłudnfo 
wej Afryki. Siany te, jakkolwiek dopiero 
teraz weszły oficyalnie n a  scenę międzyna­
rodowego życia politycznego, m ają  jednak  
już za sobą d ługą h istoryę. W p ierw szym  o- 
kresie  tej h istoryi wre wciąż w ałka z  bru­
ta lnym i a tak am i kolonizacyi ang elskiej n a  
osady holenderskie , k tó re  zdobyła A nglia  
po wojnach z Napoleonem I y m .  By uzy­
sk ać  kilka portów  i wybrzeże ułatwiające 
k o m u n ik a c je  z posiadłościami indoslańskie- 
m i, zgadza się A nglia  n a  cofnięcie się Boe- 
rów  do „Hinterlandu*. Mila w  ten  sposób 
pół w ieku n a  cofaniu się boerów przed n a ­
ciskiem angielskim , na  łam aniu  i zawiera­
niu nowych trak ta tów . Wreszcie po pam ię t­
nej walce anglo-boerskiej republiki holen­
derskie tracą  sw ą samoistność, o trzym ują 
jednak  sam orząd od rządu angielskiego. Gdy 
T ran sv aa l  i Orania o trzym ały  samorząd, ży ­
wioł holendersk i w południowej A fryce za­
czął zrzeszać się coraz bardziej i wziął gó­
rę. Jeden  ty lko  Natal pozostał aoglo-saskim; 
pom imo jed n ak  wszelkich usiłowań ang ie l­
sk ich  wpływ angielski nie m ó Tł objąć in ­
nych  republik. G ubernato r Mlłner dzielny 
adm in is tra to r ,  jakkolw iek zagorzały zwolen­
nik im peryalizm u. przyczynia się do wzmo­
cnienia ekonomicznego i politycznego n ie­
daw no  zwyciężonych boerów. Wobec prze 
ważającego wpływu holenderskiego, nie mógł 
m u  się długo oprzeć i Natal. Farm erzy  a n ­
gielscy łączą się z fa rm eram i holenderskimi 
i s tanow ią  „naród południowo afrykański*, 
k tó rem u metropolia nadaia  wreszcie sankcyę 
ustawową.

U staw a polityczna n o w tg o  związku jest 
bardziej unifikacyjną, niż u s tsw a  federacy j­
n a  w Kanadzie, lub  Australii.  Federacya  
bowiem pow stała  tu taj sam a przez się, zja­
wiła się jak o  konieczność, jak o  w aru n ek  
niezbędny rozwoju repub lik  wchodzących w 
skład tego związku.

U staw a  dla tego związku przyjęta 
przez par lam en t angielski jes t  tymczasowa; 
obawiano się bowiem, że przy p rak ty cm em  
jej zastosowaniu okaże się potrzeba pow a­
żnych zmian.

Nowy związek pt-ństwowy obcnodzil 
uroczystą  dla n i tg o  chwilę proklam acyi nie 
zmiernie uroczyście. W e  w szystkich  ko- 
ś dołach odbyły się nabożeństw a dziękczyn­
ne, zgrom adzenia ludowe i festyny.

Tegoż dnia nkonsty tuow ał się pierwszy 
g ab in e t  tej Unii pohidniow o-afrykańskiej, 
na  czele k tórego  s taną ł  generał Botha.

— o—
©  W  końcu styczniafr. b. prezas^jbiura niedaw­

no zarejestrow anej <koin>syi slułn.i urząd-ania Kurdów 
dla nauczycieli i n au czy c ie lk a  podjął starania u kura­
tora prteishnrskiugo okręgu naukowego o zezwoli nie 
na otwarcie w Petersburgu od io  (23) do 30 e^erwoa 
(13 lipca) ku/sów dla nauczycieli szkól średnich. M nie­
mając, że urządzenie tych kursów nie napotka odmowy 
ze strony m inisterstwa oświaty, organizatorowie kursów 
zawczasu rozpoczęli praco przygotowawcze.

Dopirro w tyi-fc dniach prezes biura odebrał od 
kuratora ckręgu naukowego odpowiedź następującą:

<Z polecenia m inisterstwa oświaty z dn. 15(28) 
kw ietnia r. b., mam honor uwiadom ić Szanownego P a­
na, że | rośba pańska o zezw olen ie na urządzenie latem  
r. b. w Petorsbu-gu kursów dla personelu wychowaw- 
czo-nankowego szkoły średniej nie może być spełniona, 
gdyż obecnie rząd sam ma w pieczy przygotowywanie 
inu czyc'.d i średnich zaaładów naukowych. Du. 7 (2 i) 
maja. lir . A. M usin-Puszkin».

O  W tM osk. W ied » znajdnjemySlckst depeszy, 
przesłanej przez zw iąztow ców  moskiowsiśith prezesowi 
Rad> m inistrów, Stciypinow i, z powodu jego przemó 
wieuia w Dum ie w sprawie ziemstw: «\V  irnie
nin m oskiew skiej stołeczne.) rady związku narodu ros. 
ośm ielam y się przesiać JW . Pana wyrazy naszego głe- 
hok.ego zachwytu dla mowy, wygłoszonej przez JW . 
Pana w Dum ie Państw owej, mowy idealnej pod wzglę­
dem siły , taktn i piękności. Oby Bóg dop imógł JW . 
Panu v bliskiej przyszłości, za pomocą podobnych w y ­
stąpień wśród narodów obcych, przywrócić daninę sza­
cunku dla siły  i potęgi m yśli rosyjskiej i du ha, a w 
naszym ludzie rosy js||m  —  z a le ź ć  godnych JW . Pana 
naśladowców. Prezes rady M. OznouiDZYii*.

0  Jak się wyjaśniło obecnie, sprawa b. m oskiew­
skiego uarzelnik” miasta generała Kejubui i będzie roz­
patrywana w senacie nio prędzrj, jak w styczniu r. 1911. 
Śledztwu ukończone zostało dopiero w tych dniach; 
i do olpcw iedzialności zostan o -wciągnięty razi m 
z Kejnbolom jogo były pomocnik pułk. K orotsij. Spi"  
wa będzie tom ciekawsza, że cały system  obrony pułk 
Korotkiego pologa na oskarżeniu sw ego byłego naczel­
nika, i na sądzie, wedłog zapewnień Korotkiego, zam ie­
rza on ujawnić w iele faktów , nieznanych nawet rewi- 
zyi garinowskiej. Bronić Korotkiego lęd z ie  tdw . przys 
M. Adamów.

0  Rad* m inistrów na ostatniom ^pesiedzeaiu  
przyjęła projekt p ra sa  o odpowiedzialności karnej pa 
cażerow, jad (cych koleją bez biletu. Zdaniem osób 
kompetentnych, nowe prawo pow iększyć możo ogromnie 
pracę sądów, nadto zaś przyczyn ć może w iele przykro­
ści pasażerom roztargnionym, którym się  może zdarzyć, 
ze zgubią bilet lub nie będą pam iętali o wlaściwem  
jego ostemplowaniu,

0  Sekretarz m oskiewskiego T-wa kultury sło 
wiańskiej Czudowskij oświadczył korespondentowi clltro  
R o ssiił, że z początku rosyanie postępowi nie mieli 
brać udziału w zjfździo sofjskim  woorc tego, że prze­
wagę w delćgłićyi rosyjskiej mn ć hedą działacze typu 
hr. ignatjew , Worgun i Ozerep-Spiriduwicz. T-wo kui- 
tury powzięło iOż uchwałę w ty u duchu. Obecnie oka­
zało s ę jednak, że pomimo wiadomego z gćry charak 
teru zjazdu, niektórzy posrępow, rosyanie zamierzają 
jednak pojbchać do Sofo. Bojadą m ianowicie: Makłn- 
kow, Lwów, Choraiakow, Iskrickij. jako przedstawieielo 
potersbnrskiego T wa wzajemność, słowiańsniej. Oczy 
w iście, że podróż tych panów m usi wyw ołać niepożąda­
ny zgoła rozłam wśród sił postępowych. W obec togo 
postępowi działaczu słow iańscy w Potersbilrgu i Mosk 
w ie cofnęli swą piorwotną d««*zyę i postanowili w -iąć 
udział w zjeżdzie. D ecyzya ta wszakze m e jeet je sz ­
cze ostateczna. W  razie jeżeli postęp iwe grnpy rosyj­
skie w yślą do Sofii swych przedstawicieli, T-wo kultu 
ry słowiańskiej wydeleguje: akademików Korsza i Szach 
matowa, prot M. K owalew skiogo, prof. A. Pogodina 
M iłakowa prof. R otlarcw skiego, ks. G. Truboukiego. 
Sław ińskiego i in.

dzy innem i zarządzeniami było pozbawienie urzędników  
miejskich biletów wolnej jazdy — postępek, zasługują­
cy na uwagę, raczej ze t względówJuoralnych, ponieważ 
urzędnicy m cjscy są to ludzie bardzo niezamożni i ż e  
o p ia u n i. niż ze względów niatsryalnych. Drugim wa- 

nuu atutiru w rętu  T-w a jest projeat urządzenia wy- 
•,awy krajowej, co ze względu na jej terytorynm za­

m iejskie, zapewni olbrzymie zysktyT ow arzyrU u tram­
wajów.-mu

Wśród radnych powstała m yśl stworzenia kon­
kurenta T-wu^i wprowadzouia omnibusów samochodo­
w ym  Zoalazł się  przodsięhiorca, o którym jeż  nieje­
dnokrotnie podew Uiśm y, p Preis.

W czasie dyskusyi znalazł się jeden tylko opo­
nent— p. Dobrynki, ma się  rozumioć, który gwałtownie  
usiłował odw lec termin rozpatrzenia propozycyi p. P rei­
sa pod pozorem wyczekiwania na innych współubiega 
ących się. Ze względu jednak na oczyw iste korzyści 

m iasta. w y p ły w a ją ce j  przyspieszenia sprawy, rada po­
stanowiła niezw łocznie przystąpić do r^zpatrzoni" t f ir -  
ty. W tym celu  uchwalono urządzić w poniedziałek  
posiedzenie, na którem 'rada, zapoznawszy się  uprze­
dnio z warunkami p. Preisa, sprawę rozstrzygnie.

W czasie a y siu sy i nad proj ktem, p. Jozefi, do­
tknięty a lu zją  do radnych, pobierających ponsyę od 
m iasta, ośw fudczył o ziożeuiu z siobio obowiązKó-b pre­
zesa ki rnisyi kanalizacyjnej.

gez maski.
O pątrzyw szy . m agazyny, sk łady  i  ks ię­

gi ra ch u n k o w e  in ten d en tu ry ,  r e w k y a  s e n a ­
torska w Warszawie postanowiła również 
„opatrzeć* oprócz m ag is tra tu  i kas tea tra l­
nych jeszcze... i prawo cywilne, w Króle­
stwie Polskiem  od przeszło s tu  la t  obowią­
zujące.

Znaleziono i tu taj „nadużycie*, polega­
jące głównie n a  tern. że to praw o wyłącznie 
w k ra ju  „orywislinskim* działa. "Foczem 
zdecydowano Kodeks Napoleona, nie mniej 
i m e więcej, tylko w chwilach wolnych od 
zajęć... poprawie

W ątpić  nie można, że będzie to czyn 
ze wszystk ich  czynów, w szystk ich  komisyi 
rewizyjnych najogromniejszy... Czyn, k tóry  
in ic ja to ro m  i rozgłos wszechzlemski i n ie­
śmiertelność, spisem historycznych nadzw y­
czajności zagw aran tow aną,— zapewni.

Bo tak ich  sposobów in ieyatyw y p ra ­
wodawczej naw et nasze czasy dotąd nie 
z n a ły . .

Bo re fo rm a jednego z najmądrzejszych 
kodeksów św ia ta  z ram ienia  i przy pomocy 
komisyi rew idującej io ien d en tu rę  naw et w 
imię popraw y przestarzałych jego p a rag ra ­
fów— jest rzeczą istotnie osobliwą, tylko w 
kraju, z k tó rym  n ik t  się nie liczy 1 gdzie 
wszelkie oksperym entv  ?ą dopuszczalne, d a ­
jącą się przeprowadzić.

K R O N I K A

A re z u l ta ty ? .
Co do rezultatów, dwóch zdań chyba  

być nie m( że.
Najsurowsza rewizya oczyścić inten- 

d en tu rę  z nadużyć praw dopodobnie nie 
zdoła...

N a tom ias t  „oczyszczenie* Kodeksu N a­
poleona z m yśli napoleonow skich p izy  pe­
wnych, a w  d an y m  w ypadku, istniejących 
w arunkach , bez t ru d u  i z jak  najlepszym 
w ynik iem  uskutecznić s :ę daje.

W ym iatan ie  z dusz ludzkich j e s t  p ro ­
cederem  a rcy  tru d n y m  i najczęściej n ie­
wdzięcznym. Jeżeli p ragn iem y z duszy 
człowieczej „coś* gw ałtow nie wypędzić, to 
najczęściej takowe „coś* jeno w najgłębszą 
głębinę tej duszy  operowanej —  zapędzamy.

Notom iast kodeks j e s t—na wierzchu 
A fu n k ey e  organów, do „kasowania* prze­
znaczonych, osta tn ie  czasy znakomicie udo 
skonaliły.

Czarny Jayomoift.

Posiedzenie rady miejskiej.
N a wczoraj‘tzrm posiedzeniu rady miejskiej roz­

patrzono nebwałę j u i y  konkursu projektów pomników  
ces. Aleksandra II. Rada miejska n ehw sliłr  zatw ier­
dził' uchw ałę jury i wyrazić członkom jego w dzięcz­
ność W obec tego pomnik stanie w roku 1911, jako w 
50-Ietntą rocznicę uw łaszczoaia włościan, na placu Ce­
sarskim, w m iejscu tbecnej kaplicy koło ogrodu k u ­
pieckiego. Robotami będzie kierował autor projoktu, 
rzeźbiarz E uore X  m -nes, koszty budowy pom niki wy­
niosą sumę 110 ,00) rb.

N astępni rada m iej-ita rozpatrzyła kwnsiyę 
założenia w K ijo w e  instytutu nauczycielskiego. Spra­
wa ta w ostatecznej formie przedstawia się  Daitępują 
co: m iasto wznosi swym k ou tem  budynek na m ojskim 
gruncie i odnąjmnje go m ioistrrstwu ośw iaty za sumę 
6 tys. rb. rocznie. Przy instytucie ma być założona 
szkoła mie.ska. G łosowanie w tej sprawio odłożono do 
następnego zebrauia.

N ajciekaw szą sprawą, z rozpatrywanych wczoraj, 
była sprawa orgauizaryi ruchu omnibusów samochndu- 
wjeh.

W  obecnej chwili T  n o  tramwajowe usilu e  
wszelkimi środkami podnieść sw e zyski, r.fcy zwiększyć  
w ten sposób sumę wykupową przedsiębiorstwa. M ię­

& a  i t  a (  a  r » f  k.

D i i t  22 (1 )  Julii P . M .
Jutro 2 '  (5) M ichoła B. W.

W M tW  3 JJ. 55
2#cAód ołoóca nić’.. H te 00 
Lilsjpafj <ni» soda. JG Q. 05.

— Walne zebranie „Koła literatów i dzień 
nikar2y polskich* odbędzie się jubro, w nie 
dzielę dn. 23 i>. m. w sali T ow arzystw a Ginv 
naslycznego (Kreszczatyk 28/2) u godzinie 5 
po poładniu. Zebranie to jako d ru g ie  po 
niedosziem będzie w ażne przy wszelkie' 
liczbie przybyłych n ań  członków.

— Wycieczka kolan y Sekcya kolarska 
P. T. G. urządza w niedzielę dn. 23 m aja  
wycieczkę do Hurowszozyzny ca  szosie Żyto 
mierskiej; p u n k t  zborny Tym ofiejowska 18 
wyjazd o godzinio 7 rano.

—  O biuro adresowe. Kijowski polic­
m ajs te r  wszczął s ta ran ia  o przeniesienie 
b iura  adresowego z pod zarządu m ias ta  po( 
zarząd policmajstra. Gubernator p ro jek t ten 
zaaprobował, to też przedstaw ić go m a  m i­
n is te rs tw u  spraw wewn. do rozpatrzenia. 
W  razie zatw ierdzenia pr je k tu  tego, miasto  
pozbawi się jednej z gałęzi dochodu, w ciągu 
bowiem ostatnich paru lat biuro adresowe 
stale przynosiło zyski.

— ClieRra. Wczoraj przywieziono do 
szpitala A leksandrow skiego  6 osób wśród 
s jm p to n a ló w  cholery.

Z przywiezionycn poprzednio cholerę 
stwierdzono u 2 osób.

Wczoraj zm arła  1 osoba, oprócz tego 
anahza bakteryologiczna stwierdziła , iż 
zm arły onegdaj wśród objawów cholery by: 
izeczywiście do tknię ty  tą  chorobą.

Ogółem zachorowało dotychczas 29 osób 
zm arło 13.

— W edług danych zebranych przez 
miejscowy zarząd lekarski od początku epi 
demii, t. j. od dnia  7 m aja  zachorowało w gu  
bernii kijowskiej (?,a wyjątkiem  m. Kijowa 
na cholerę 33 osoby, z k tórych  zmarło 12 
W edług  Dowialów: w czehryńsk im  było 19 
wypadków cholery, śm iertelnych 6; w kijow ' 
sk im  5: śm ierte lnych  3, w  wasylkow skim  2 
śm ierte lny  1, w czerkaskim  4 — 1 i w k a  
n iow skim  3— 1.

— W  celu walki z epidemią do Cho- 
delejewki, powiatu czehryńsk*ego delegowano 
s tu d e n ta  5 k u rsu  m edycyny  i felczer*; do 
Grebienki, powiatu  kijowskiego s tu d en ta  5 
kursu  m edycyny; do Tubolec pow. czerka- 
sk iego--fd lczera i ću M e d w in ł ,  pow. kaniow ­
skiego—lekarza.

—  W obec uznania gubern ii  kijowskiej 
za zagrożoną przez cholerę, zarząd kolei P o ­
łudniowo-Zachodnich powołał okręgowe ko- 
m isye san ita rne  n a  stacyach: Kijów, Kozia- 
tyń, Biała Cerkiew, Korsuń, Bobrynskaja, 
Lipowiec, C hrystynów ka, Zwinogródka, B e r­
dyczów i Korośtień.

—  Kolejowa k o m 'sy a  san i ta rn a  w yko­
nawcza pustimowiła: 1) N a wyżej w ym ienio­
nych  stacyach  urządzić barak i dla cholery­
cznych; 2) dokonywać ścisłej dezynfekc ji  ua 
dw orcach  kolejowych oraz wagonów lir i IV 
klasy; ii) na dw orcu kijowskim  zamknąć 
wszystkie k rany , dostarczające wody dnie- 
prowej i używ ać tylko wody artezyjskiej 
z wodociągów miejskich; 4) n a  całej p rze­
strzeni kolei Południowo-Zachodnich dustar 
czać p o iró żn y m  wyłącznie w o iy  gotowanej; 
5) n a  dw orcu Kijów I zaprowadzić stałe 
dyżury 2 felczerów; 6) przygotow ać potrze­
bną ilość środków  dezynfekcyjnych; 7) w pro­
wadzić specyalne w agony do przewożenia 
podróżnych, którzyby zasłabli n a  ch  lorę 
w drodze.

OSOBISTE.
—  Przybyli do Kijowa m arszałek  szla­

ch ty  gubern ii  kijowskiej, ks. A. Kurakin; 
hrabia P . Miączyński; ur. M. Chodkiewicz; 
p rokura to r mohyiowskiego sądu  okręgowego
A. Szymański.

—  W yjechali: zarządzający wydziałem 
szkolnym  m in is te rs tw a k o m u n ik ac j i  W. Nie- 
mołodyszew; zaliczony do rosyjskiej am basa­
dy w W iedniu, książę A. Urusow.

— UJĘCI B R Z E S T Ę P C i. W pobliżu przystani 
Dobrowolskiego stójkowy zaarosztował J. Cziczioowa;
B. Koszewojn z ub-anioin skradzionom jednem u z ką 
piących się. —* N a  u licy Złotoustowskiej zaareszto wano 
za kradzież A. Dm itreokę.

— K RADZIEŻE. Z m ieszkania pułkownika 
Gawryłowa ^rzy ul. N ikolsk iej ałodziejo skradli wszy­
stkie cenniejsze sprzęty i zrtiKli z nimi. Ogółem skra 
dli na 4ó0 m.— Podpułkownikowi B. Stelleck ioinu przy 
uK N ik. B n  micznej skradziono aparat fonograficzny 
w aitości 180 rb.-- W tran.v. aju na ni. Funduklejow- 
skiej dr. Jacence skradziouo porte-tabuc wartości 
ICO rb.

—  W OŹNICA-ZLODZIE,IEM  N a  ni. Laterań­
skiej zaaresztowano woźaićę staćyi m iejskiej kolei P o ł - 
Zacb. N . Stndenika, który sprzedawał z wozn naczy­
nia szklane. W oźnica przyznał się, że naczynia te 
skradł na stacyi towarowej.

— SK UTK I Z A W A L E N IA  SIĘ  ZILM I W  S A ­
D Y B IE  POZNIAKOW A. Ź powodu zaw elonia się  z ie ­
mi w sadybie P , zniakowa m y  ul. T recbsw iatitielsk iej, 
poliCm..jstrr wydai rozp orząd źcie  o wstrzymania ria 
tej n licy  rucbn towarowego i o wolnej jeździe d la do­
rożkarzy.

— K RW AW E, ZA JŚC IE . W czoraj, wracając 
z kąpieli, Musarz M. Gołąb, mieszkający pi zy ul. M «- 
żygurskioj Nr G3, spotkał na łące rzeki Porzajuy swą 
znajomą A . Pilukową, której towarzyszył nieznany mu 
aięzczyzna A.

Gdy .Golub począł czynić P . zarzuty, ta odpo 
wiedzidla mu wymyślaniem; niebawom do sprawy wm ię- 
szał s ię  A„ który w ystrzelił do G. z rewolweru. Kula 
trefiła  w DOgę. l ’o wystrzale A zbicK* i doiycliczas 
policyi nie udało się  go odszukać. ILiniouego oi>atrzylo 
«Pogotowic>.

K R O r. i fA  POLSKA.
—  Program obchodu Grunwaldżkiego we 

Lwowie. N a nus-edzenia k o m ite tu  obszer- 
uiejszego, w którego  skład weszli delegaci 
wszystkich polskich s tow arzyszeń we Lwo­
wie, przedłożył prezydent, C inchciński mtstę- 
mjący p rogram  i bchodu G runw aldzkiego, 

ułożony przez soecyal >y komitet, w ybrany  
irzez radę  miejską.

Dnia 28 czerwca n. st. o godz. 6 w ie­
czorem uroczyste posiedzenie rady miejskiej 
w strojach galowych. Posiedzeń e zagai pre­
zydent m iasta, poczem zostanie odczytany 
ak t  fundacy jny  na rzecz dom u rękodzielni­
czego, oświatowego i ludowego, i uchw ale­
nie odnośnych fundacyi przez radę  miejską. 
A k t fundacy jny  winien być spisany  na per­
gam in ie  i przez wszystkich rad n y ch  podpi­
sany. Na galeryę będą zaproszeni goście.

D nia  29 czerwca o godz. 6 rano  po­
b u d k a  muzyk, o 7 hejnał z wioży ra tuszo­
wej, a o 9 cj msza św. i kazanie na  boisku 
sokołem; następnie purhód pod kolumnę 
Mickiewicza, gdzie uastąpi przemówienie 
wicepr. d -ra  Rutowskiego i k ah ta ta  połączo­
nych chórów.

O godz. 12 w południe poranek W tea­
trze, n a  który złożą się: chór, odczyt prof. 
Bdlsera (którego należy w tym  k ie ru n k u  u 
prosić) i d r  Czołowskiego— w końcu  óbraz 
z żywych osób (hołd Jagielle).

O godz. 3 po puł. ig rzyska  sokole na 
boisku.

W ieczo rtm  w teatrze m iejsk im  „Zawi­
sza Czarny*.

W tym  dniu również zarządzić należy 
rozdanie broszur o zwycięstwie g ru n w a ld a  
kłem.

Dnia 15 lipca; O godzinie 6-ej rano po 
budka. O godz. 7 hejnał z w ieży ratuszowej. 
O godzinie 10 nabożeństwo w katedrze, po­
czem odsłonięcie mającej być tam że w m u­
rowanej tablicy pamiątkowej. Miasto m a 
być udekorowene. P o p o łu d n iu  zabawa ludo­
wa. W ieczorem wici sm olne na kopcu, o- 
św ietlenie szczytu wieży ratuszowej, oraz 
ognie sztuczne na zabawie ludowej.

W końcu  uchwalono polecić d-r Czo- 
łowskiem u wydanie broszurki o zwypięstwie 
grunwaldzkiem

N adto  uchwalono ilum m acyę kar tkow ą 
w d. 29 czerwca, a w dniu 15 lipca ilumi 
nac jrę wzgórz m iasta  stosam i i becikam i 
sm okiem  . I lu m in ac ję  świecam i stanowczo 
wykluczono. Resztę wniosków przekazano 
k o m is jo m  do rozpatrzenia.

■— Pomnik Jagiełły. Wobec pogłosek, 
jakoby pom nik  Jagiełły , d a r  Paderewskiego, 
nie m iał być skończony na  d. 15 lipca, na 
dz eń rocznicy grunw aldzkiej,  oświadczył nd 
oaiatniem  posiedzeniu ra d y  miejskiej prezy­
d en t  d-r Leo, iż reszta ciosów na  budowę 
nadejdzie z początkiem czerwca, bronzy zaś 
będą oddane w Paryżu  10 czerwca na kolej. 
P. W iwulski p rzybyw a do K rakowa w poło­
wie czerwca. P. Jen tys ,  pełnomocnik P ade­
rewskiego, zbadał osobiście s tan  robót około 
pom nika i przekonał się, że odsłonięcie bę 
dsie mogło odbyć się w czasie oznaczonym 
Cokół gran itow y będzie suończony do 10 
czerwca, u staw ien ie  g ru p  z bronzu  odbędzie 
się do końca  czerwca.

—  Kradzież. W  krako wskiej Ak« demii 
sz tuk  pięknwch skradziono cenny  s ta roda­
w ny gobelin, przedstawiający „Porwanie sa- 
b inek- , a oceniony na  10,000 k iro u .

— O liczi zenie pamięci Orzeszkowe) w 
Smoleńsku. Kolonia polska w Sm oleńsku 
uczcita godnie pam ięć wielkiej p isarki. W 
dn. 15 (-28) b. in. odbyło się w kościele t u ­
tejszym uroczyste nabożeństwo żałobne. Mnó­
s tw o  kw ia tów  ozdobiło ka tafa lk ,  na k tó rym  
figurow ał p o r t re t  zmarłej. Na chórze w yko­
nano podniosłe śpiewy, w k tó rych  brała 
udział p, K lumen i chó r  miejscowy, na  sk rzy ­
pcach g ra ła  p. Zarzecka. Czcigodny pro 
boszcz ks. Awgło wygłosił p iękną mowę 
w której podniósł ta len t Orzeszkowej i je  
bohaterską n r ło ść  d la  wszystkich nieszczę­
śliwych i upośledzonych. Cała n iem al ko­
lonia polska była obecna na nabożeństwie.

Z  g i e ł d y  o u k r e r i r j .

N a  wrzorajazem posiedzeniu kom isya noiowań  
przy (nełdzie kijow skiej zaregesirow ała następujące  
tranzakeye:

lj 15,300 pndów, st*;va  B ir , po 4 rb. 36 Kop 
na maj (Jos^ low ioz — spekoianl iwi);

2) 15,300 pudów, atacya Komarówce, po 4 b
35 kop., na maj (Kijowska filia  b*nku międzynarodo 
wego — spekulantowi);

3) 2 S 200 pudów, siacya Monasterzysk*, po 4
rh. 35 i pół kop., ńa czerwiec — lip iec  (T-wo enkre  
wei w M ouastcrzyskach —  M irkinowi);

4) 9,000 pudów, przystaook Hulowce, go 1 rb
37 i pół k o p , na czerw iec (speknlar', — M irkinowi);

5) 15,000 Dudów, staoya W ołoczyska, po 4 rb
3 i kop., natychmiast (K ijowska filia  m iędzynarodowe  
go bankn — kijowskiemu baukowi (rywatoomn);

6) 11,70) pudów, stacya Gratów, po 4 -b. 32 i 
pół k ip ., ua maj (Towarzystwu «S-jb» -  A, Mir 
kinowi);

7) 7,200 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4 rb. 
33 kop . aa czerw iec (T-wo cukrowni tK asperfw ka» — 
A . Mirkinowi);

8) 50,300 pudów, stacya Płoskirów, po t  rb. 32 
i pól aop., na czerw iec Upekurant — Towarzystwu  
«Sacbar>);

9) 9,000 pud'iw, stacya O ratór, po 4 rb. 31 i 
pół k o p , nai msj (Towarzystwo kalniokio — M. Josio- 
lewiczowi);

10) 7 ,2 (0  pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4 rb
38 kop., na czerwiąc (M. Josie lew icz — spekulantowi);

11) 1 1,500 pudów, 8‘acya Kotiużany, p i  4 rb. 
35 i pół kop., na czerw iec (Towarzystwo W . Olczcda- 
jow ieck ie — T-wu tSachar*);

12) 6,300 pudów, stacya Kalinówka, po 4 rb. 
35 i pół kcp., na czerw iec (T-wo kalinow iockie —  
T-wu cSacŁar>;

13) 30,600 pudów, stacya N osówka M .-K.-W ., 
po 4. rb. 29 kop., na styczuń — marzoc 1910/11 r. 
(spekulant —  L  ŁuzackW mij;

29 ,70 ) pudów, stacya Nosówka, po 1 rb 30  
kop., na styczeń — marzec 1910/11 r. (spekulant — 
A . Łukackiomu);

Praw a perskie:
15) 50,000 pudów, po 70 kop. (w łaściciel cu ­

krowni — kijowskiej f l i i  banku międzynarodowego).

Katastrofa łodzi podwodnej,
F ran cu sk a  łódź podw odna „P luvio ie“ 

spoczywa jeszcze na  dnie m orsk im , 20 m e ­
trów pod powierzchnią wody. Przyczyny 
ka tas tro fy ,  k tórej ofiarą padło 27 ludzi, nie 
są  dotąd wyjaśnione; nie udało się też uzy­
skać pewności o stanie,  w jak  m  łódź się 
znajduje. To tylko żudnej już wątpliwości 
nie ulega, że z załogi n ik t  już nie j e s t  przy 
życiu, i o tyle p^ace ra 'u n k o w e  będą bez >- 
wocne.

Zatopienie lego s ia tk o ,  irzeoiogo już z 
rzędu , odkąd F r a n c ja  posiada fh ty lę  pod­
wodną, sprawiło w ca łym  kra ju  bardzo

przygnębiające Wrażeń'o i dostarczyło części 
irusy sposobności do wyra*erva bard  o u je­
mnego sądu  o w a r tfśc i  iak.it h łodzi wogóle 

do surowego wystąpienia przeciw m in i­
strowi m arynark i .  W obec tych  głosów , 
współpraco w n k m aryna rsk i  „Figara* p rze­
s trzega publiczność przed przecenianiem  po- 
d Jpnych w y p a d k ó w .  O i  lat 12 francusk ie  
odzie podw odne w ykonały 25,000 ćwiczeń 

pod wodą. Wobec tej liczby trzy katastrofy , 
i-tóro zdarzyły się w ci?;gu tego czasu, nie 
upoważniają do żadnego pesym izm u. G anio­
no m in is tra  m arynark i,  ze urządził s t a c j ę  
od ii  podwodnych w porcie tak  ożyw ionym , 
jak im  je s t  Calais. Ale ten zarzut nic jest, 
uzasadniony. Ruch okrętow y w Calais bo­
w iem  nie jes t  woale nadzwyczajnie wielki. 
A p rzy tem  nie należy zapominać o tem , że 
s ta tk i  podwodne tylko wtedy będą m og ły  
sprostać  sw em u zadaniu, jeżeli przyzwycza­
ją się do w ykonyw ania  m anew rów  n a  w o ­
dach bardzo ożywionych.

Minister m arynark i,  po zbadaniu  s tan u  
rzeczy na  m iejscu w Calais, udzielił p rz e d ­
stawicielom prasy  szczegółowych w y jaśn ień ,  
według k tó rych  przebieg ka tas tro fy  był n a ­
stępujący:

Gdy s ta tek  przewozowy „Pas de C a­
lais* zbliżył się do miejsca, na  k tórem  n a ­
stąpiło fatalne spotkanie, kapitan  i obecni 
przy n im  m arynarze  spostrzegli wystający z 
wody przedmiot, k tó ry  jedni uważali za 
ru rę  żelazną, inn i za trzcinę bam busow ą. 
Nikt nie wpadł n a  myśl, że ta  rzekomo r u ­
ra  m ogła być neriskopem  łodzi podwodnej. 
Pomimo to wytlano rozkaz za trzy m ań ’a p a ­
rowca, ale było już zapóźno.

Przestrzeń oddzielająca parowiec od ta ­
jemniczego przedm iotu wynosiła tylko 20 
m etrów , a parowiec płynął z szybkością 20 
mil n a  g  dzinę. Zderzenie było nie uniknio- 
ne, a że „Pas de Calais* ma 1 800 toira po­
jemności, należy więc db cta tków  s to sunko­
wo wielkich, w ięc uderzenie było potężne. 
Świadczy o tem  zarówno okoliczność, że 
s te r  przedni „Pas de Calais* złamał się i 
odleciał n a  stronę, jak i fakt,  że g ru b e  bel­
ki dębowe, służące do osłony tylnej części 
łodzi podwodnych typu „Płuvioso“ , zostały 
rozerwane na. trzaski i n a ty ch m ias t  po k a ­
tas trofie  w ypłynęły  na powierzchnię. Łódź 
podw odna posiada ściany podwójne i p rze­
bicie jednej z n ich nie grozi jej jeszcze bez- 
peśreiiniem  niebezpieczeństwem. Zdaje się 
jednak ,  że wobec potęgi uderzenia zostały 
przełamane obie ściany, a w  tak im  razie nie 
było już żadnego ra tu n k u .

Zdaje się świadczyć o tem , szczegół, 
że na tychm ias t  po zderzeniu, na  pow ierzch­
nię wody w ydobyła się w ielka  ilość n a f ty ,  
pochodzącej najwidoczniej z rezeiwoarów ło ­
dzi podwodnej.

* Kezerwoary te  są umieszczone w po­
środku  s ta tk u ,  poza obiema ścianam i; jeżeli 
więc wypłynęła  z nich nafta , to tylko po 
przebiciu obu ścian. Wreszcie, n a  p n ed z ie  
łodzi podwodnej je s t  umieszczony sygnał r a ­
tunkow y, połączony z telefonem, a sk ład a ­
jący  się z chorągiew ki, przytwierdzonej do 
puste j beczułki, i tak  przyczepiony, że m o ­
żna odczepić go z w ew nątrz  bez żadnego 
trudu .

S ygnał te n  nurkow ie  znaleźli na zw y­
kłem  miejscu, na przedzie łodzi, skąd  w nio­
sek, że załoga, zaskoczona nie zdążyła już z 
niego skorzystać. Siewem, wszystko prze­
m aw ia  za tem, że cała  zołoga zginęła n a ­
tychm iast  po zderzeniu.

W praw dzie nurkowie zapew niają ,  że n a  
swe s tu k an ia  do śc ian  zatopionej łodzi o- 
trzym ali z w ew nątrz  odpowiedź, ale ich spo­
strzeżenie mogło, polegać n a  złudzeniu. Gdy­
by było inaczej, to te in  gorzej. Łódź pod­
wodna była zaopatrzona w powietrze na 36 
godzin, a od jej zatonięcia upłynęło  już 3 
ani. Jeżeli więc załoga pozostała przy życiu, 
to zginąła s traszną śm iercią  w sk u tek  u d u ­
szenia po 36-godzinnem darom nem  w yczeki­
waniu na  ra tunek .

Z powodu tragicznej śm ierci k o m e n ­
dan ta  „I>iuviose“, porucznika Calloto, p ism a 
paryskie stwierdzają, że należał on do g rona  
ofictrow  szczególnie przez los p rześladow a­
nych, do fatalnej s iódem ai, z której obecnie 
dwóch już tylko oficerów je s t  przy życiu. 
Z sześciu towarzyszów, z k tórym i Caliot roz­
począł w roku  1891 służbę w m arynarce ,  
czterech zginęło w  sposób trag iczny  już 
przed nim .

Poruczn ik  Benic u to n ą ł  w sk u tek  w y ­
wrócenia się m ałego s 'a tk u ,  n a  k tó rego  po­
kładzie się znajdow ał. Epilard  za tonął z 
to rpedow cem  „Fram se*, Fepox należał do 
ofiar katastrofy , k tó ra  spotkała  łódź p o d ­
wodną, „L u tir* .  w  Bizercle. Coinde został 
zam ordow any na wyspie M adagaskar przez 
krajow ców. P ią ty m  z rzędu, k tó rego  spo­
tyka  śm iorć w w aru n k ach  niezwykłych, 
jest dowódca „PluvIose*, Caliot. Ale i „Piu- 
/iose* uchodziła oa sam ego początku  za łódź 
fa ta lną. Zaraz pierwsza próba skończyła 
sie jei cięż kłem uszkodzeniem.

W  kilka tygodni później un iknąła  k a­
tastrofy  jed y n ie  w sku tek  nadzwyczajnego 
przypadku, z powodu źle zrozumianego roz­
kazu. J ak im  fa ta ln y m  zbiegiem oko liczno­
ści teraz została us«kodzona przez ciężki 
płynący szybko p a ro w ec ,  j e s t  i pozostanie 
pewnie n a  zawrzb zagadką.

LIS T  DO R ED A K C Y I.
 MW---

Szanowny Fan > Redaktorze!
Froszą mo odm ówić, za pośrednictwam  swej po- 

czyTnoj gazety, Złożenia surdeczncgo «Bóg zapłać* Sz. 
pp. Kros^jpwięzom i Frenklom , zar sąuowi fabryki 
cDziuńków*, d-rouŁ Bernhardom  i N ehreb ectiem u , 
wszystkim , którzy złożyli w ieńce i Tym, którzy o d d j i  
oJUtnia posługę zmarłemu Ojcu naszem u ś. p. M ikoła­
jow i W adeckiom u, lub w yrazili współczucie rodzinie.

W  imieniu rodziny
Adam  W adechi.

Kijów, P u sz iiń sk a  10—1.

Ostatnie wiadomości.
Tryallzm Austryi. „K ro a tu ch e  Korres- 

podenz* ogłosiła ar tykuł,  nap isany  z powo­
du podróży ce iarza  F ranciszka Józefa do 
Bośni przez k ”. Iw ana  Saricza, b iskupa su- 
f r a /a n a  w Serajewre i posła sejmowego. 
Autnr a r tyku łu  powiada, że Chorwaci są za­
dowoleni |  podróży cesarza do Bośni, u bo­
lewają tylko, że m u nie towarzyszy żaden 
polityk chorw acki.  1‘rzyszlość, to znaczy o- 
czeŁiwane konieczności państw owe, ukaże,



Nr  133

j a k  p.itrzebnem La«byio i jak  uzasadnionem je s t  
to  ubolewam^. Ale przyjdzie pora potęgi 
A ustry i w dniu, gdy Bośnia, i H ercegow ina 
zostaną pr.?.yłącz|ne do C horw acji.  Ten krok 
je s t  konieczny dla usunięcia trudności poii 
tycznych n a  W ęgrzech i w Chorwacyi. TiT- 
alizm jest konieczny, po .zem  nastąp i fedc- 
racy a  au s try a  ka , która, da p ań s tw u  potęgę 
w ię tszą  od niemieckiej.

Wilhelm II di w Poznaniu, „ r o ie n e r  N. 
N achrich ten*  donoa;, że cesarz Wilhelm 
przybędzie do Poznania w końcu sierppJa, 
Z wizytą tą  połączone będzie pratt dopadn­
ij lie poświęcenie zam ku królewskiego.

Agenci em^racyjni. W  ostatnich cza­
sach zauważono g rom adne wycbodztwo pol­
s k ich  robotników górniczych ? westfaiskit- 
go  0'k regu  przemysłowego do F ra n c j i .  Oka­
zało się, że przyczyną wychodztwa b y ło  wer- 
oowanie robo n ików  połskich do kopalń wę­
gli ks. Czartoryskiego w depaiLamencie Ca­
lais. _ Isto tn ie  znalazło tam  zarobek kilkaset 
górników . Skorzystali z tego oszuści i z a ­
częli nam aw iać górników  polskich do wy- 
chudztwa, zapewniając im  wyjednanie posa­
dy  w kopalniach ks. C zar to rysk i  go. o ile 
zapłacą agentow i snm ę żądaną. Górnicy 
płacili chętnie i opuszczali dotychczasowe 
pusauy. Dopiepo po prryjeździe do Francy: 
przekonali się, że padli ofiarą oszustów. Z 
powodu tego za wodu kilkaset rodzin poi kich 
wpadło w nędzę

Cbaroba posła Szumana. N ajs ta rszy  
wiekiem poie ł  polski M  parlam entu  n iem ie­
ckiego Szum an ciężko zachorował. Wczoraj 
prezydyum  sejmowego Koła Polskiego otrzy­
mało od syna  posła Szum ana zawiadomienie, 
że zasłużony poseł ju ż  nie będzie m ćgl na 
dal pełnić swych tiDOwiązkow poseiskicn.

Spalenie zwłok Rtberia Kocha. We w to ­
rek  odbyła się w k re m a to ry u m  w Baden- 
Badon żałobna uroczystość spalenia zwłok 
Roberta Kocha. W  m yśl wyraźnego życze­
n ia  zmarłego obrzęd pogrzebowy oył s k ro ­
m ny , bez wszelkiej okazałości. Przybyły 
j e d y i r e  deputacye k ilku  s ą u e d n ic h  u n iw er­
sytetów, małe grono daw n y ch  uczniów i r o ­
dzina. Nad t ru m n ą  przemawiał ta jny  radca, 
p/of. Gefftry, podnosząc n ieśm iertelne zasłu­
gi wieikiego uczonego i dobroczyńcy ludz 
koś i. Po ostatn iem  po>egQaniu i złożeniu 
w ieńca laurow ego, wśród dźwięków ża ło ­
bnej pleśni Mendelssohna, spuszczono t ru ­
m n ę  do paleniska, gdzie  ogarnęły ją  pło­
mienie.

Wolność glosowania w Dumie. „Dzien­
n ik  PetersbursKi* podaje następującą  w ia ­
domość:

„W ed łu g  p o g b sek ,  krążących w kulu  
arach , wysoki u rzędn ik  m iaist.  spraw  we- 
w nę trzn .  obchodził w niedzielę mieszkania 
posłów włościan z prawicy, rozkazując im 
pod groźbą rozpuszczenia D um y głosować 
za projektem rządowym  z i e r a 3 t * \

Bośnia królestwem „Posti Naplo* do 
nosi, żo hr. A eh ren th a l  zapytany przez jego  
■współpracownika o wyjaśnienie , ile p ra ­
w n y  jes t  w pogłoskach op ro k lam acy i  Bośni 
i Hercegow iny królestwem, odpowiedział, że 
ni© możo tej pogłoski p o tw ie rd z i  ani za­
przeczyć.

Roasevo!t przeciwko ejjipcyanom. Teodol­
it  osevelt, k tó rem u dziś w Uuildbali w r ę ­
czono uroczyście ayplom n a  obyw atela  m ia ­
s ta  Londynu, wygłosił przy  tej sposobności 
nmwę, k tóra  wywołHa sensacyę. W mowie 
tej poruszył były prezydent s t  su n ek  Anglii 
do E g ip tu  i zaznaczy i, że Anglia wobec te ­
go k ra ju  i wymagającego się w nim  fa n a ­
tyzm u antiangielskiego postępuje zbyt t e >  
tym enia lm e. Zam iast zbytniej łagodności, 
należałoby tam  w ydać  p„uobne zarządzenia, 
jak ie  on — R ooserelt  — prztdsięwi. ą< czasu 
swego przeciwko mieszkańcom w ysp Fili­
pińskich , g dy  podobnie opierali się Btanom 
Zjednoczonym. Jeśli  A nglia  m niem a, że nie 
m a  p raw a do E g ip tu  i że nie wolno je j  po­
stępować inaczej, najlepiejby zrobiła, gdyby 
zawczasu się w yrzekła  tego kraju. Egipcya- 
nie atol nie są zdolni do sam orządu  i m u ­
szą m ieć  nad  sobą obce rządy.

Czarnogórze królestwem. Rząd serbski 
otrzym ał urzędową wiadomość, że Czarnogó­
rze zostanie w sierpniu proklam owane kró­
lestwem  za zg  )dą w szystu icn  wielkich m o­
carstw .

D Z I E N N I K  K I J O W S  K I

Telegramy.
(Od korespendentow własnych )

W sprawie ziemstwa.
Warszawa. — „Gazeta W arszawska" 

s tw ierdza kategorycznie, że podczas powtór 
nego. decydującego Głosowania nad  art. 3 
p ro jek tu  praw a o w prow adzeniu  ziem stwa 
n a  Litwie, Koło Polskie było w komplecie. 
Iuform acye „Nowej Gazety" o nieobecności 
podówczas dw u posłów polskich nie są  zgo­
d n i  z prawdą

Wyrok w sprawie procesu o polowanie w cer­
kwi.

Mińsk.—Zapadł w y ro k  w spraw ie rze ­
kom ego  polowania na lisy w cerkwi. Sąd 
okręgow y w Mozyrzu skaza ł K nobeLdorfa 
na 8 ła t  c :ężkich robót, Żółkowskiego i U r­
bańczyka n a  sześć lat. Kuksę i S zam borskie­
g o —na cztery lata, Gorbenkę—na dw a lata 
domu poprawczego i A ntoniego U rb ań ­
czyka na  1 rok  więzienia,

Proj8kt finlandzki
Petersburg.—„Nowoje W rem ia* nawo 

lu je  D um ę do przyjęcia rządowego projektu 
f.nlandżkiego, ponieważ spraw a fin landzka 
j e s t  kw eslyą  pierwszorzędnej wagi dla poll 
tyk i rosyjskiej n a  kresach.

Historyczny dzień w Dumie.
Petersburg . — W czorajsze posiedzenie 

D um y było nadzwyczaj urcczyste. Galery© 
były przepełnione. Oprócz licznych przed- 
r-tawicieli arystokracyi,  na  posiedzeniu byli 
obecni dyplomaci, wojskowi, posłowie do 
R sdy  Państw a, m inistrow ie , członkowie ko- 
mhsyi rosyjsko-finlandekiej i sekretarze  s tanu

Gegeczkori mówi gorąco, p rzekonyw u 
jąco i z zapałem.

Podcras m ow y Z am y s ło w A L g o  wiele 
o.tób wychodzi z sali.

Milukow mówi logicznie, lec :  bez za
pału.

D k ń  historyczny w Dumie przeszedł 
dość ospale.

Projekt Puryszkiewicza.
Petersburg. — Puryszkiewicz wysłał do 

„Rusk. S obr.“ list, w k tó rym  wykazuje, iż 
obecna Duma P aństw ow a jest przestępną, 
ponieważ przeczy is tn ieniu  sam ow ładztw a w 
Rosyb oraz nalega na rozwiązanie Durny. 
Podaje on wniosek o ymianie p raw a w jb o r-  
ez go w tym  sensie, aby posłowie byli wy- 
b.erani przez zarządy ziemskie, aby  każde 
z em stwo obowiązkowo obierało po jednym  
duchow nym , oraz aby p re ży len t  D um y był 
mianowa ny.

W sprawie śmierci Buturlina.
Petersburq. —  Pierwiastkowe śledztwo 

w spraw ie śm ierci Buturlina zostało uk o ń ­
czone i oddane sędziemu śL dczem u do spraw 
spec ja lnej wagi.

Petersburg —O wspólnictwo z Panczen- 
ką Fą podejrzewani pewien oficer m arynark i 
oraz pracz klubowy.

Panczenko i Lassi zw alają winę jeden 
na di-ugwgo. Chwila przyznania się ich do 
zbrodni j e s t  widoc nie bliską.

Wzlot Popowa.
Petersburg. —  W Gatczynie aw iator Po- 

pow dokonał wzlotu na  aeroplanie system u 
W righta . Podczas londowania apara t  rozbił 
się w kawałki. Popow złamał sobie nogę. 
Mówią, iż aw ia to r  doznał w strząśaienia 
m ózni.

Zjazd monarchistów.
Odesa. — W jesien i odbędzie się tutaj 

zjazd monarchistów.

Różne.
Petersburg.— „Russk. Znamia* w y d ru  

kowało projekt prośby n a  Imię Najwyższe
0 u k aran iu  Milukowa za wygłoszoną przez 
tego  ostatniego m ow ę w Dumie. Słowa Mi­
lanow a w  prośbie są  jawnie poprzekręcane.

Petersourg. —  A am in is tracy a  m iasta  
Sm oleńska wysiała do P e te rsb u rg a  sk arg ę  
na redakoyę „Russk. Znam “ za podburzanie 
ludności przez zamieezczenio wymyślonej 
wiadomości o rzekome ni zamęczeniu przez 
żydów dziewczynki chrześcijańskiej. Auto­
rem  powyższej korespondencji  j e s t  dyakon 
Pcrmi.

Tetersburg — Dokonano rewizyi u G u -r 
siewa. Zabrano listy  hr. Lwa Tołstoja.

Pstorsburg — Senat odrzucił powództwo 
yw ilne właściciela dom u w Kijowie, B ar­

skiego w  sum ie  3,000 rb. za n iedotrzym anie 
umowy co do opłacaoia czynszu m ieszkanio­
wego przez firm ę L udm er.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z an. 21 maja.

Przewodniczy Guczkow.
W  loży m inistrów  prezes rady  m in i­

strów, m in is te r  sprawiedliwości, kontro ler  
państw ow y i generał-gubernato r finlandzki.

Na porządku dziennym  debaty  nad fin­
landzkim  projektem  prawa.

h r .  B en n in g sen  referuje opinię komisy! 
w spraw ie finlandzkiego p re iek tu  prawa. 
Zaznaczając, że projekt p raw a jes t  wniesio 
ny zgodnie z wolą 5 aj wyższą, w yrażoną w 
r ia n i f  śeie z dnia 14 m: roa, i wyłuszczyw 
s-.y b is to r ję  jego, oraz istotę pro jek tu  r z ą ­
dowego i zm an, poczyuionych przez komi- 
syę, re feren t w yraża przekonanie, że przy­
jęc ie  p ro jek lu  p raw a n ie ty lkó nie doprow a­
d ź  do zaostrzenia s tosunków  między Fin 
landyą  a Rosyą, lecz naodwrót, spowoduje 
osłabienie nienawiści finlandczyków do Ro 
syi, wychow yw anych W tej n ienawiści v 
szkołach. Uważając, że projekt j e s t  zgodny 
z praw em  i zbawienny, re fe ren t  kończy swe 
przemówienie, zwracając s ‘ę do narodu  f in ­
landzkiego z wezwaniem, by postawił się w 
sy tnacy i  narodu> rosyjskiego i przypomniał 
sobie, że uczucia i interesy narodowe istnie 
ją nietylkó u  finlandczyków, lecz i u narodu  
rosyjskiego; dlatego powinni finlandczycy w 
danym  sporze zgodzić się na  ustępstw a, m a ­
jąc na  względzie, że dalsze obrady  nad  sp ra­
wami ogólnopanstwow em i w rosyjskich in ­
s ty tu c ja c h  praw odawczych z udziałem przed 
slawicieli narodu finlandzkiego dowiodą, iż 
k u l tu ra  fi ilan-lzka i ich in teresy  narodowe 
będą zachowane. (Oklaski w centrum ).

B rojekt praw a wniesiony został, jako  
nagły. Przeciwko nagłości w ystępuje  M ilu- 
kolo, wskazując, że tylko b rak  poczucia p ra­
wa państw ow ego i moralnej powagi w ięk­
szości prawodawców może podyktow ać spie­
szne rozpatrzeń e pierwszego ak tu  k o n s ty tu ­
cyjnego, do rozstrzygnięcia  k tórego  w ch a­
rakterze k o n s ty tu an ty  wezwana została 
Duma.

.G ubcie  się santf, jeśli  chcecie, m y  w 
tsro nie bierzemy udziału". (Oklaski opo- 
zycy'0-

Pon A n rrp , wzywając Dumę, by jak- 
najznaczńiejszą większością przyjęła nagłość, 
protestuje przeciwko w yrażeniu  Miluko­
wa, że F in iandya  j'est k ra jem , posiadającym 
fu n k c je  państwowe. (Oklaski w centrum ).

Mówca twierdzi, że n ig d y  w gran icach  
państw a  rosyjskiego n ie  ty ło ,  niem a i nie 
będzie p ań s tw a  finlandzkiego. (Oklaski w 
cen tro m  i na  prawicy).

Nic. nowego i niespodziewanego n iem a 
w projekcie, j e s t  on p rostem  w yk ' uaniem  
przez rząd jego p raw a  i obowiązku, a żadne 
go ch a rak te ru  konsty tucy jnego  n ie m a .

P o w im rśm y  śpieszyć z w ykonaniem  n a ­
szego obowiązku państw ow ego i powiedzieć 
pomiędzy innem i uczonym  zachodnio-euro­
pejskim, że z zadania państw ow ego czynią 
nap różu o Dowództwo-piawne. (Huczne uzna­
nie w ce n tru m  i na prawicy).

W  sprawie finlandzkiej n iem a powoda
1 pozwanego. D um a nie j e s t  t rybunałem  są 
do c y m ,  lecz insty tucyą państwową, która 
spełni swój obowiązek. (D ługo trw ali  okla­
ski w cen trum  i na prawmy).

Nagiośe w niósku  przyję to  186 glosami 
przeciwko 120

Gegeczkori uważa, że zawzięta walka 
z narodem  i inoplem ieńcam i jes t  hasłem 
większości Dnmy. Widząc, co się dzieje w 
Polsce, Gruzyi i F inlandyi, b tz  względu na 
ftop ień  ich lojalności, m ówca przekonywuje 
się, że większość D um y kroczy po ..rodzę 
ucisku i gw a łtu  nad kresam i.

Czyż m ożna znaleźć usprawiedliw ienie 
p raw ne tego przewrotu? (Oklaski na  le 
wicy)

Po przerwie przewodniczy Szyd low skij.
G egecikori kreśli k ró tk i  Zarys histo­

ryczny, cy tu je  manifesty  i listy Aleksandra 
I g o  i dochodzi do wniosku, że A leksander 1 
nie dąż ,!  do przyłączenia F inlandyi, lecz j e ­
dynie do zabezpieczenia stolicy, że F in L n -  
dya je s t  pańs tw em  auton.imicznem, nie roa- 
iącem tylko indyw idualności m iędzynarodo­
wej i że finlandzkie p raw a zasadnicze n ic 
mogą być zmienione bez zgody sejmu.

Oponując referentowi, m ów ca wykazu 
je, że t ra k ta t  fr idrichsLam ski nie mógł 
zmniejszyć powagi ak tu  wybór k k g o ,  a 
wprowa zenie insLytucyi reprezentacyjnych 
w Itosyi nie m o jło  zmienić s tosunku  Rosyi 
do F.nlandyi.

Oponując obrońcom pro jek tu  prawa, 
k tórzy  m otyw ują  konieczność takowego 
względami patryotyoznemi, G egecikori przy 
poinina, że ich patryotyzra doprowadził Rosyę 
do wojny japońskiej. Zdrowy zaś patryotyzin 
nie polega n a  nieceniu rozgoryczenia i n ie ­
nawiści, osłabiających Rosyę j.od względem 
m iędzynarodow ym  i prow adzących j ą  óo 
zguby, lecz naodFTÓt, na  połączeniu w j e d ­
ną całość zaludnia jących ją  narodów. T a ­
kim  partyotyzm< m przejęty j'est naród ro­
syjski i wł. ściaństwo rusyj kie, taki patryo- 
tyzm propagowali za w ze s. d., s ta ra jąc  się 
przekonać zamieszkujących państw o iuople- 
mieńców, że naród  rosyjski nie wTtźm ie  u 
działu w  ucisku, w yw ieranym  przez rząd 
rosyjski.

W skazawszy, że projektówa".y g w a łt  
nad F in landyą nie możo być uspraw iedli­
wiony ani z państwowego, ani eko :omicz- 
cego p u n k tu  w.dzenia, mówca w imieniu 
swojej p a r ty i  p rotestu je  przeciwko temu 
gw ałtow i (oklaski na  lewicy).

Zam ysłow slcij dz eli kw estyę  na poli­
tyczną i prawną, i uważa, że dane prawo 
jos t  konieczne pod w zględem fpolitycznym , 
ponieważ zaję tem u przez F in laudyę  s tan o ­
wisku, zagrażającem u bezpieczeństwu p ań ­
stwowemu, powinien być położony kres, 
bądź to w drodze prawodawczej, bądź to w 
razie potrzeby siłą orężną.

Poświęcając przemówienia analizie kwe- 
styi prawnej,  m ów ca rozpatru je  szczegółowo 
duwne ak ty  prawodawcze określające sytuo- 
cyę p raw n ą  F inlandyi i dochodzi dó wnio­
sku, że w F in landy i.żadne j  k o n s ty tu c y jn ie  
ma, nie było i jest nadzieja, że i nie bę­
dzie. Istnieje tan i j ró w n ież  taki n ieogran i­
czony ustrój samowładny, jaki istnieje we 
wszystkich pozostałych dzielnicach óusar- 
tw a rosyjskiegojj (oklaski n a  prawicy).

Obrona F in landyi przez opozyc ję  jest 
zupełnie “zrozumiała, gdyż^m a ona w Finlan-

uważa za właściwe, w  c t lu  wyświetlenia 
s tanow iska rządu, oczyścić jąd ro  sp raw y  od 
niepotrzebnych i kłopotliwych detalów. Ca 
łe s tosy m ateryalów , dokum entów  i aktów 
o s tosunku  F inlandyi do Ro.-yi dają możność 
bronienia z łatwi ścią każdego punktu  wi­
dzenie; uskutecznienie takiej obrony nie wy­
maga n aw e t  zastosow ania zbyt nieuczciwych 
sposobów,—w ystarczy  pew na doza uprzedze- 
n,a. Ale tą  drogą rząd nie zamierza k ro ­
czyć.

A rg u m e n ta c ja  h is to ryczna  i poi.tyczna 
rządu w tej sprawie może być uw ażaną  za 
zbyt prostolinijną, al i n iechaj go n ik t  nie. 
nazwie w ykrę tnym  i nieszlachetnym . W ie­
lu nie rozumie dlaczego r ąd porus ły l  obe­
cnie k w ts ty ę  finlandzką.

Fm la i.dya zna jduje  r ię  w stanie kw i­
tnącego rozwoju, n ikom u ona nie przeszka­
dza i wobec tego wszelkie zaostrzenie z nią 
s tosunków  poczytywane je s t  za niedopusz­
czalną omyłkę, lub nieuczciwą aw anturę.

W ypadki jednakże 1905 roku  i la t  o- 
s ta tn ich  nasuw ają  pewne wątpliwości.

Tylko w ystępna działalność władzy mo­
głaby zmusić rząd do milczenia w  tej spra­
wie. (W  ce n tru m  i n a  praw icy okrzyki: 
„brawo").

Bez rozstrzygnięcia kw esty i f in landz­
kiej, nic podobna załatwić sprawy o odby­
waniu przea, fiiilandczyków powinności w oj­
skowej, a tej ostatniej nie m ożne zostawić 
nierozstrzygniętą. Konstatując różnicę zdań, 
jaka powstała n a  tym  gruncie  pomięazy sej­
m em  finlandzkim  a rzą iem , m ów ca stw ier­
dza, że ten  w ypadek  był najbliższym powo­
dem, zniewalającym rząd do postawienia na 
porządku dziennym  kwesty i rosyjsko fin­
landzkiej. Jed n o  z dwojga: albo pogodzić 
s :ę z tom, że sejm  decyduje w kw estya^h  
ogólno-państwowych za pomocą uchw ał je ­
dnostronnych, albo odnal źć inną  drogę do 
załatwiania tego rodzaju kw estyi.

K ażdy rozumny rząd, w ywołując kon­
flikt w  jak ie jś  części państw a bez domiesz­
ki fałszywej am b ic j i  i uczucia szowinizmu, 
powinien zdać sobie spraw ę z tego, n a  czem 
polega in teres  państwa.

Zastanaw iając się n ad  h ls to ryą  s to su n ­
ków rosyjsko-finlandzkicb, S tołypin doszedł 
Jo  przekonania, że e ra  największej sam o­
dzielności F in landyi nie dala dobrych rezul­
tatów  ani pod względem m oralnym , ani 
ekonomicznym.

S im odzie lna  akcya  se jm u finlandzkie­
go wytw orzyła tego rodzaju  sy tuacyęfpra - 
wną, że nie może być ona dogodną dla Ro­
syi. Powołując się na  cały szereg aktów

dyi te ry to ryum , na  opozycjoniści j prawodawczych, m ów ca dowodzi, że Fmlan-
zwołają^zjazdy, [drukują^jodezwy wyhorskle 

ukryw ają  się przed W ad z tm i rosyjskiemu 
Finlandczycy ze swej s tro n y  nie biorąc udziału 
w w yda tkach  państwowych, spadających na 
w ło śc iań s tw o ro sy jsk ie ,^w zb o g ac il i  się i nie 
mieliby nic przeciwko temu, by podzielić się 
ze swym i pomocnikami. Związek rewołucyo- 
nistów rosyjskich m ówi do zw iązku wrogich 
inopiemieńców: „Pomożcie nam , a my wam 
lom ożem y oddzielić się od Rosyi*. Oto pod 

staw y  umowy pomiędzy opozycyą a Fjnlan- 
dyą. (O klask i.na  prawicy).

Miejsce przewodniczącego zajmuje ks.
W ołkonskij.

Von A n rep  uważa, że je s t  obecnie na 
czasie rozgraniczyć prawo państw a do w yda­
wania p raw  rgólnopaństwow ych od praw 
F in landyi do w ydaw ania  praw miejscowych.
W yaania  tego prawa^; wymaga^konieczność 
laństwowa. Niesłusznem jes t ,  by trzy mi- 
mny ludności nie pełniły powinności woj­

skowej, by wszyscy Jpuddani nie mieli jed 
nakowych praw n a  całem te ry to ry u m  pań 
s tw a i ;h y  uczucie n a ro d o w e . obywatela ro­
syjskiego było upokarzane gdziekolwiek na 
tem  te iy to ry u m  i n iesłuszaem  jest, by in te ­
resy  rosyjskie nie były  ochraniane przez 
r in lan d y ę .  Spraw a finlandzka je s t  w zasa 
dzie kw estyą  ogólnei polityki kresowej, k tóra 
jo w iin a  suj wyrzec raz na  zawsze starania 

się o miłość kresowców, lecz powinna się 
kierować wyłącznie ochroną in teresów  pań­
stwowych. Z drugiej s trony  należy unikać 
dążności rusyfikacy jnych  i należy otaczać 
opieką i szanować dążności narodowe, do- 
SólH nie stoją one w sprzeczności z in te re­
sami państwowymi. T aką  politykę prowadzą 
Anglia, Ni mcy i Francya. Lecz gdy Rosya 
wkracza na te  tory, to zaczynają mówić
0 lekceważeniu praw różnych narodowości 
Przyczynę tego mówca widzi w kosm opoli­
tyzmie, jalri opanował rosyan, i ostrzega, że 
ten osta tn i  piowadzi do niem ocy i zguby.
Mówca zarzuca prezesowi ra d y  ministrów, 
że w swoim  m em oryale usprawiedliw ia nie 
jako prav o Rosyi do decydow ania praw 
ogólno-państwowych i wzywa wszystkich 
swoich jednom yślnych  do zjednoczeń a się
1 przeprowadzenia jak  n a j p r ę d z e j  t e g o  p r a w a ,  
i  by zapobiedz raz na  zawsze możliwym 
w  polityce wahaniom.

Miltilioio, uw ażając kw estyę  za przesą- 
łzon t, oświadcza, że opozycyą pomimo to, 
w celu w szechstronnego w yśw ietlenia spra 
wy, przyjm ie udział w debatach .

R ozpatru ją :  sprawę z p unk tu  widzenia 
prawa i konieczności państwowej, m ówca 
duchódzi do przekonania, że jes t  ona m etyl 
ko zaprzeczeniem logiki i om yłką polityczną, 
ale je s t  jeszcze praktycznie n iew ykonalną.
Po drobiazgowej krytyce a rgum en tów  r tfe -  
len ta  i dek laracyi prez tsa  rady  ministrów, 
mówca wywodzi, że j tż e l i  naw et s tanąć  na 
stanowisku, że a k t  w Borgo nie je s t  zobo­
wiązaniem podwójnem, to należy przyznać, 
te naw et jednostronne zobowiązanie —  je s i  
zobowiązaniem.

Mówca zaprzecza, jakoby uroczyste o- 
bietnice sejm u w B o rpo, z powodu d om nie­
manej jeg o  nieprawomocności, s trac iły  swą 
moc. Ci, którzy z tem  się godzą, powinni 
uznać m iędzynarodowy c h a rak te r  u s tro ju  
fir lańdzkiego.

S am  m ów ca jes t  zdania, że, z powodu 
określenia położenia m iędzynarodowego F in ­
landyi przez a k t  fridrichsh&mski, a jej u s t ro ­
ju w ew nętrznego przez a t t  w Borgo, jej 
ustrój w e w /ę t rz n y  niem a cha rak te ru  mię 
dzynaródowego. (Oklaski n a  lewicy).

Prezes r a d y  m in istrów  stwierdza w 
sw em  przemówieniu, że sy lu acy a  F in landyi 
w p a ń fltwie, oraz wszystkie akty prawodaw 
cze, jej dulyczące, uzależniona są od najróż 
n it jszy  b, częstokroć przypadkowych i n ie ­
zgodnych z sobą, w yn k łych w sku tek  miej 
scowych w ypadków i w arunków , prądów 
historycznych i politycznych. Z apatryw ania  
na politykę rządu  wobec Fm landyi,  w o s ta ­
tnich czasach ziraclzują dążność cło oczer­
niania tej polityki. W obec tego, mówca

dya nie rachowała się z istn ie jącem  w Ro 
syi p raw em  i dążyła do samodzielności. 
Rozpatrując sp raw ę z p u n k tu  widzenia f i ­
nansowego, mówca obliczył, że każdy rosya- 
n ia  za problem atyczne prawo posiadania 
Finlandyi płuci 6 kop. rocznie, a każdy fin- 
landezyk o trzym uje w p o ł a c i  zapomogi od 
Rosyi 3 rb. 19 kop.

Wobec tego s ta je  się jasnem , dlaczego 
F in iandya  stoi tek  wysoko pod względem 
kulturalnym . Dalej m ówca wspomina o k o n ­
fliktach jakie powstawały pomiędzy Finlan- 
dyą a Rosyą ,ia g runc ie  p raw odaw stw a ogól- 
no-państw owego za czasów A leksandra III. 
Zwlekać z tą  s p r a w ą — znaczy przegry.vać 
spuściznę po ojcach. Powstaje  tylko kwe- 
stya, j a k a  władza pow inna decydow ać o spo­
sobie zała tw iania sp raw  ogólno-państwowych. 
F in landczycy są zdania, że rząd m a prawo 
decydować ty lko w dziedzinie spraw, zw ią­
zanych z polityką międzynarodową, spraw y 
zaś wewnętrzne Księstwa decyduje sejm.

W  taki sposób pow staje  .teorya unii 
personalnej. Nie godząc się z tem, że zmia 
ny w s tosunkach  pomiędzy F m laodyą  a Ro­
syą zależne były jedynie od sejmu, Stołypin 
jednakowoż s tw ierdza .»zsroki zakres au to ­
nomii Księstwa. Ja sn e m  jest,  źe norm y pra­
wodawcze rozwijają się narów ni z p a ń ­
stwami.

T ak  samo powinien sie zm ieniać stosu 
nek Rosyi do Finlandyi. Pow inna istnieć 
insty tucyą, k tóraby  rozstrzygała wspólne 
sprawy. Dotychczas pełnili tę  władzę Mo­
narchowie rosyjscy. Obecnie D um a P ań s tw o ­
wa powołaną jes t  do rozstrzygnięcia kwestyi 
o znaczeniu historycznem . Od niej zależy 
opracowanie no rm  o sposobie dokonyw ania 
prawodaw stw a ogólno-państwowego.

N a zakończenie prezes ra d y  m inistrów  
nawófuje D um ę do odważnego i patryoty- 
cznego załatwienia wniesionego d i  D um y 
projektu  finlandzkiego (oklaski w cen trum  i 
na prawicy; okrzyki „brawo").

P rzy ję ty  zostaje wni sek o przerwaniu 
listy mówców.

Zapisało się do głosu 54 posłów. 
Następne posiedzenie dnia 22 maja.J

Petersburg.— Przyby ł tu  książę japońsk i 
Fuszimi w otoc«eniu świty.

Petersburg.— Młodszy inspektor zarządu 
w ew nętrznych  k o m u n ik ac j i  w odnych  in?y 
nter Kalinin m ianow any  został zarządzają­
cym wydziałem dróg w tć n y c h  i szosowych.

P o ł ta w a — Od dnia 9 m a ja  w  guberni 
skostan taw ano  21 wypadków zasłabnięć na 
chlerę, z k tórych  8 zakończyło się śmiercią,

P etersburg— Minister przem ysłu  i h a n ­
dlu  zwiedzał zakłady Patiłow skie ,

»
Berlin.— Zmarł tu  poeta Józef W oiff.
Salonik!.— Minister w o!ny  Mahmud-Szt f- 

ket-basza n a  czele g łów nych oddziałów 
wojsk wkroczył do Dyakowa. Pow stańcy  
nie bronili się.

Siostrzenice posła albańskiego Nedii-  
Badragi, Bekir-bey, o d la n y  został pod sąd 
wojenr.y w Feryzowiczacb Skonf skow ano 
znalezione u  niego ważne dokum enty ,  s tw ie r­
dzające, że nacyonaliści albańscy u trzy m y ­
wali s tosunk i z pow stańcam i.

Londyn—A wiator angielski Rolls prze­
leciał od Dower przez Laraanche, dotarł do 
b rzegu  francuskiego  i powrócił nie opuszcza­
jąc się do Dover.

Sarajewo —  Cesarz Franciszek  Józef 
w raz ze św itą  uda ł  się w dalszą podróż.

Londyn.—  P aro s ta tek  finlandzki „W il­
son" zderzył się w nocy ze s ta tk iem  rosyj­
sk im  „Lenot" w pobliżu Hemberu. „Lenot" 
zatonął. Załoga ura tow ana.

Paryż.— P rasa  ignoru je  m e m o ry a łg r rp y  
deputow anych  w soraw ie finlandzkiej. W ię­
kszość prasy  n aw e t  nie podała t r e ś . i  metno- 
ryału.

Bruksela.— Odbyło się uroczysto otwe.r- 
cie francuskiego oddziału wystawy. Obecni 
byli m inister oraz wiele osób przyjezdnych 
z Paryża

GIEŁDA ZBOŻOWA,

(Tflłegrłm  tpeejr«Iny'.

PetersturB--  G iełda Kałasznikowa. Zjrto w n»t. 
U 8|120  z^L 8-5 kop., owios wyborowy 69 —  71 kop.‘ 
zwykły 0 7 -  OJ kor., (rryku 07 k^p., mąka pszenna py­
tlowana 2 rb. 0 5 - 2 '  rb. 20 kop., ps7"m n 1-y j?at.
1 rb. Ofi — 1 rb. 8o kup., rostowska Nr 1 2 rb. 05—
2 rb. 15 kop

Odesa. — Pszenica 92 kop., żyto 64 kop., ow ies 
69 kep.. jęczm ień 61 k o p . kukurydza 69 kop

Jelec. — Pszenica 98 koc., żyto oS kop., owies 
targowy 44 kop., folwarczny 52 kop.

Moskwa. — P szenica w nai. 12S[132 zcł. 1 rb.;
żyto w nai 12 (122 zoł. 71 — 75 kop., siem ię lniane
2 rb. 10 kop., owies 60 — 62 kop.

Llbawa. - -  Owies bisły 65 kop., czarny 71 —
l*[a kop.

Rerlln. — P szen ica  1915[, mar. i 186'j4 m»r; 
żyto 1431!* mar. i 147 mar.; owies 144 mar. i 1451j2
m a r; jęczm ień 116 — 122 mar.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
D nia 2 l-go  m ? ja  1910 r.

W ekslo term inowe na Londyn 3 m. 10
„ czeki za 10 f. s t ..........................
„ na F er lir  3 m. za 100 m. .
„ czoki za 100 mar. , . .
„ na I  aryż 3 m. za 100 f r . . .
„ czeki za 100 fr...............................

Dyskonto g ie łd o w e ...................................
4°/0 państwowa r r n ta .............................
5%  Pożyczką 1905 r.

, st. — .—  
94.57

46.14

37.43

5%  pożyczka 1908 r................................
4Vj Pożyczka 1905  ............................
5%  Pożyczka 1906 r...................................
47a°/j pożyczka 1*09 r.............................
4°/i Listy zasi. Szlach. B a n k u . .  . 
4 Vs°/o Listy zast. Szlach Banku Ziom  
5°/» A '» n V >*
4°/( Sw u d ectw a  W losciańsk.e. . .

i ° /0 św iadectw a w łościan........................
5%, pożyczka pr«m. 1864 r. . .

„ „ 1866 r. . .
5%  obi. prem. Szlacb. Banka . . . 
372%  L isty Zast. Szlach. Banka Ziam. 
4 /,° '0 Ol ug. Petersb. M, Kred. T-a 
5%  “ Bakinsk.
6 /o Oblig. Kjjowsk. M. Rred. T-wa
4% %  -  ,
5%  Oblig. M oskiew s*. K red. T -a .
4 V a >  .
57a%  Oblig. Odosk Kred T - a . . .
®% n n n • •
4l/j  „ Bossar.-Taar.jB.Ziem .

917*  
104' , 
104* ,  
99% 

104
QUI'.

8 9 7 ,-8 0 "  „ 
95'U—95»/, 

100 
8 9 '/,  

95'/*—9574 
1007* 
455 
3 45‘ij 
318 
b5'/2 
907, 
86
957*
90*/,

10ó '|,
93 V  

100 -101 
93- 94 

907,

•*7i » W ileńk. Banka Ziem .
*7u ■ Donsk. „
4 7 , „ K ijowsk.Baaku Ziem .
4 7 t „ M oskiewsk. „ .
J'/i „ Niz.-Sam ar. „ g  .
4%  „ Poltawsk. „ . .
* i „ Tulsk.
4 '/j „ Charkowsk. „
4 , |  L isty Zast. Cberc. Baaku Ziem. . 
Akcye J-go T-a Ż egl. po Dnieprze . .

,  2-gO „ n n » • •
Ancye 1 -a  Kaukaz i M erku ry . . .  
A k -ye  Rosyjsk. Tow. Ż egl. H n d l.  Czarn. 

„ R ol. T-wa transport, i ase knr.
„ T-a Ubezpieczeń „R osya*. . .
„ M osk. K. W oroneż, k o le i . .
„ l lo s k . W ind.-Rybinsk.....................
„ Poł.-W schod. k o le i’ ........................
„ A z o w s k o -D o ń s k ........................
„ W ołżsko-K« nsk. b............................
„ Rosyjsk. d la Handln Z ew o.

Akcye Kos. Cbińsk......................................
„ lto s . Handl. Przem ysł.....................

Akcye Petersbnrsk, M iędzynar. Komerc. 
„ Petorsb. Dyskont. Pożyczk. . . 
„ Petorsb. P bw atn i.-K om m . . . 
„ Kijowsk. pry w. banku handl .

- Bcsaiabsko-Tim^yck........................
‘ W iiońsk. Z iem sk .’Banka . . . 

„ DońsK. Banka ZtembK. . . : 
A kcje KH ^arku Z iem sk iego . . . . 

„ Moskiow.sk. „ . . . .
„ N iżegor.-Sam ar. „ . . . ,
„ Poltaw sk. „ . . . .
„ Pcterso.-Tttisk. „ . . . .
„ Charkowsk. „ . . . .
„ Łakiń *. T-a N aftow ......................
,  Kaspijsk. T-wt . . . .
.  Naft. i H andl.T-a M antasz. i Ko. 

Udziały Naft. T-a Br. Nobel 
Akcye Tow. N aft. Br, N  ibol . . .

„ Brausk. K opalni W ęgta . .
„ Brańsk’ Rols. Fabr........................
„ N aft. T-w a Hsrtman . . .

„ K ołcm ieńsk. Fabryki . . .
„ Fabr. M alcew sk............................

„ fa tersb ursk . M etal nrg. .
„ Nikopoł-JharinpM sk . . . .

„ P utiłow sk . . . . . . . .
.  Rosyjsk F a lt . F abryki . ,
„ Ros. Fabr. Jokomot. (B ue) . .
.  T -a O dlewni stali „Sormowo*

A kcyo Fabr. W ag. F e n i i ........................
„ T-a .D w igatio l- . . . .
.  DoAsko-Jnrjjwsk. M etali.T *»j .

90*
90>|8
907,
9 . 7  *
9 )7 *
90*/.
917,
903/ ,
91

26 1
555

425 
460  
1771/ ,  
214 
54 L 
880  
40 L

300
447
513
220'/*

, 650  
575 ■ 
635  
080  
682 
, 95 
5 8 3 7 ,  
4 4 0  
i 47‘r, 
280 

4375 
120 

10350  
515

116 
22 i 
183 
371 
146 
9ł'[, 

129 
340  
188 
145 
238 

76 
. K i

U sposobienie z  walorami państwowym i dość mo­
cno z  w yjątkiem  renty; z papioromi dywidendo w cmi 
naogół mocne; z premiówkami (sp a ie .

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—o:o—

D nia 21-go maja 1910 r.

Berlin M ypla .y  na Petersburg . 216.75
Kar* wekslow y na Petersburg na 8 dni —.—  
4 7 .%  pożyczka i905  r. . , 100.25
4%  renta państwowa 1894 r . —
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. .  216.70 
Dyskonto prywatne . . . 3 7 ,%

Usposobienie m o c ic .
W ledei. 5°/n pożytzka rosyjska 1906 r. 104 05
Paryż W ypłaty na Petorsnarg:

Cena nąjniższa . . . .  266 oo  
Cena najwyższa . . . .  26n 00  
4%  renta państwowa lbS4 r. . —  —
4' /4°/0 pożyczka 19U9 r. . . 101.63
5%  pożyczki rosyjska 1906 r. . 1D4.30 
Dyckortu prywatne . . . 2ł/il%

Usposobienie stałe.
Landyt. 50/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . l ‘)37/a

47*%  pożyczka rosj.iska 1909 r. 1006 .
I r t t t r d M  5%  pożyczka rosyjsca ld 0 6  r. —

47>7o 1909 r. 947,

ROZMAITOŚCI.

F i c r u  s z y  I c k n r . r  ś u  i a t a .  Pismo f  ich owe iM iircb . 
Mcdizin. W ocLenscbrifu pisze, że pierwszym lokarzbm  
św iata, o którym istnieją w ;adomości stw ierd iude, jo^t 
egipeyanin I-om -iieton; żył on za panowania kro,a 
T etsera  z dynastyi 3, a zatem, prawdopodobnie na 
4,500 la l przed Nar. Chr. Imn; to znaczy: K rzawicicl 
pokoja. Dowodem  pow sgi, ja sie j zażyw ał, .iost b gu  
grób pod piramida w Sakkarzc w pobliżu Memfu a, 
obuk grobu króla, Po śjai-cręi oddawano m a cześć bo­
ską. W odłag starych pedań miał on jeszcze dwa ty- 
»uiv: cM istrz tajom nic. i <Pisai i  liczby. Tyti.) ostatni 
przyp łać  może należy m ozwyklo znaczni) ilości środ- 
k iw lekarskich, używanych przez starych egipeyaa. 
Liczno jrosągi, Ku o c ” zeniu ju g o p sm ię ii  wzniesione, 
wyobrażają go Jako obrońcę 'adzi. L ad egipski prze­
szło 4,U0 ) lat czcił jego pam ięć, a bardzo wie ia szpita­
lom nadawano nazwę od jego imienia. W 3ik) lat po 
I-em H atepie kroi egipski A toli napisał d .11 ło  e  ana­
tomii, w kilkaset wieków zaś później żyl słynny chirurg, 
a w jego grobie, położonym również |ó d  Sakkarą, zna- 
lozi-no zajmujące wyobrażenia operacyi chirurgicznych. 
W edług papyrusa Ebersa, zawierającego ciekaw o w ia ­
domości o sztuce lekarskiej kU rożjiuych rgipcyao, na­
leży przypuszczać, że przedstaw iciele m edycyny już na 
6,<XO k .  przed Nar. Dhr. byli przez ten naród szano­
wani i cieszyli aię w ielką powagą.

«
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Antonio Fogazzaro.

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnieni* autora).

- ) o o ( -  

ROZDZIAL XVIII.

Y / n 3 k a  w? c i e m n o ś c i a c h .

J-Mir-naśta już  we hi [a wieczorem 28 
m arca  i księżyc zalewiU potokiem 'r e b rn e  
po świniła domy i cbodruki naprzeciw 
■wspaniałego mrocz-,e: pałacu senatu , k ie­
dy z owogo grn cha wysunęła się sam otna 
postać buri-oa Z-itrzymał s:ę na  progu i 
począł s .o : la fiać na o tw iedony  przedsionek, 
r . i r ty e r  myśląc, że ów wychodzący pan 
czegoś żąda, pftstoczłd ku n iem u w go to ­
wości do n%!lig.

— Czeg i  chcecie o d e n n i .?  zapytał 
gn iew nie b aro n — czyż naw et nie m am  p ra ­
wa zatrzym ać się tutaj?

Z d u m io n y  p o n y  er  cofną ł  się.
Baron odwrócił się do niego plecami i 

opuścił gm ach.
W  senacie własnoręcznie złożył poda­

nie o d y m is ję ,  w bardzo k ró tk ich  słowach, 
bez żadnego wsjtępn, na ręce sw ego kolegi, 
sekr< tarza prezyńyum . 1’. stanowienie po­
wyższe powziął dobrowolnie, n ik t nań  n e 
w yw arł nac isku  w ty m  względzie, a powz ąl 
j e  p .  d ługim  namyśle i przygotow ał w g łę ­
bokiej tajemnicy na w ypadek grożącego 
ba ;krnctwa. Dziś to bankructw o stało się 
fak tem  dokonanym ; desperackie środki, 
przedsiębrane ostatnimi czasy ku swej o 
bronie przez bar. na, nie m iały  już  w obee 
nej chwili znaczenia. D róg  do w y b t u  nie

było żadnych—mógł tylko trw ać  w bezczyn­
ności i czekać aż w szystko zwTali się i r u ­
nie m u na głowę.

A dw okat Boglietti, zgodnie z przyrze­
czeniem danem  Cortisowi, uwiadomił lis tow­
nie barona, iż bank zwolnił go  raz m  zaw ­
sze ze wszelkich zobowiązań. D otknię ty  do 
żywego w poczuciu swej godności baron 
list ów ra p o w ró t  odesłał, przysięgając so len­
nie, że żadnych łask  od pana Curtisa nie 
przyjmie nigdy. Is t tn ie  p jm u c  Curtisa nie 
na wiele przydać się m ogła wobec wielkiej 
liczby innych długów bardziej od b an k o w e­
go dokuczliwych i natarczywszych. Celem 
pozbycia s :ę długów honorowych z p rzeg ra ­
nej w karty  wynikłych i p rz td łużen ia  przy­
jem ności hazardu, pan baron zawa ł blizką 
znajomość ze słynnymi lichwiarzami rzym ­
skimi, a n a * e t  przywłaszczył sobie papiery 
wartościowe małoletnich swoich pupilów, 
k tórych był opiekunem, a spieniężywszy ta ­
kowe, użył d<a siebie. Ooecnie w ys/ty  na 
jaw spraw ki barona i w rezultacie winowaj­
cę m iano pociągnąć d > odpowiedzialności. 
Tym czasem  hazard  p chłonął wszystko, 
p rzes tm o  g rać  z baronem, przybytek fo r tu ­
ny zawarł p rzed nim wrota, a natorbi mt 
trybunał sądowy otworzył swoje.

Bądź co bądź żelazna n a tu ra  tego ezło 
wieka, n ieugięta  zawsze jakko lw iek  zepsuta, 
sprawiła, że i w takich okolicznościach nie 
myślał ug iąć  dum nego k ark u  przed rodziną 
swej żony. T ym czasem  zdarzyło się tak, 
że mając się podać do dyrm syi za kilka już 
godzin, spotkał się gdzieś w mieście z Bo- 
gMettim, któ'*y s lą niemal pociągnął opiera 
jącego się barona do swego biura na  ważną 
bardzo rozmowę. GJy się znaleźli w miesz 
kaniu, adw okat oświadczył baronowi, iż chce 
mu uczynić korzystną  dlań propozycję, w 
im ieniu pewnej osoby, chcącej do czasu za­
chować incognito. Propozyeya brzm iała tak: 
td w o a a t  obow ią-uje  się wejść w uk łady  ze 
w szystkim i wierzycielami, ra tu jąc  w ten 
sposób honor pana barona, w raca m u wol­
ność i daje dostateczne ś n d k i  do życia,

wzamian żąda jednej tylko rzeczy, m iano­
wicie, aby  baron wyem grow ał do A m eryki, 
ma się rozumieć bezpowrotni-1. Lecz baron, 
na sam ą myśl, że p ropozyc ja  pochodzić 
może od jego teściowej, tudzież od żony, 
mało się oie wściekł ze zł ści i nie i hcą r  
naw et słyszeć o niczem, j a k  szalony w y­
padł z biura. Boglietti biegł za nim  i krzy­
czał, j>e nie uważa tego za ostateczną odm o­
wę, że noc zmieni zamysły pana b iro n a  
i że on sam  się ju tro  rano u  barona stawi 
po odpowiedź pewną. Po owych zdarzeniach 
wracał teraz do domu b.ifdzo stroskany, 
niosąc głowę dum nie  do góry j a k  zwykle 
i trzym ając  mocno w rek u  klucz od szka­
tułki, zawierającej rewolwer. O.yóż -znalazł­
szy się na sam em  dnie przepaści, doznawał 
niemal okrutnej radości n a  myśl, że ma 
przed sobą wyjście, s traszne w o ra w J z i -, lecz 
odpowiednie dla jego dumy; wyjście, i,tóre 
go oswobodzi i zaspokoi pragnien ie zemsty. 
Oto sena t  wykreślił go już  z liczby człon­
ków swych, zdało m u się, że t ik ie m  spale­
niem za sobą mostów sta ł  się podobnym  do 
człowieka, który zanim  znajdzie śm ierć w 
n u r tach  rzeki, s k h d a  przedtem  ubranie  na 
brzegu. . ..Posępny ów  zamysł tkw ił m u 
głęboko w sercu i sprawiał jakby  inżucie 
ulgi... Tym czasem  fanlazya hudziła w jego 
pamięci przeróżne osoby i rzeczy, związane 
z nim wspólną nicią w ypadków  i uczuć. 
T ak  niedawno, bo wczoraj jeszcze, prześla­
dowały go, opląlywały  i dręczyły widma 
pozwów, wypłat, wierzycieli, lichwiarzy, wo­
źnych, sędziów i t. d. Dziś nagle oddaliło 
się w s z y s tk i : dokoła niego utworzyła się
próżnia taka  sam a. jaka się czyai przy t ru ­
pie, g d y  tłum się rozs tą ji .  Tu  nasunęła 
tnu się m yśl o Bogliettim i A m eryce — ros 
złości! Się... N iem a wątpliwości, w tę grę 
wchodzi rodzina Carre!... Ju tro  rano B.igliet- 
ti ma się s taw ić  po odpowiedź. Ba! powie 
dzą tem u panu: „proszę w ejść“, on wchodzi 
do po‘. oju i za taję m nie już zastygłego, 
z kulką w sercu —  myślał baron. Cóż oni 
sobie bowiem m yślą  ci ludzie pełni pychy?

Mogą ranie przypisywać wszystkie w iny i 
wady, ale i ie zarzucą przynajm niej podroścd 
Przebóg! Oto jedyna  moja satysfakeya! 
Spadnie na nich m  j a  hańba, obluzga ich 
moja krew! Żonę m iałem  za lepszą od in ­
nych, n aw et po zawodzie w Passo di Rowe- 
se, ale teraz wydaje mi się kobietą tego sa 
mego pokroju, co i oni. Bo i jak ąż  była 
dla m nie towarzyszką życia? J e s t  co p raw ­
da kobietą  r raw ą ,  wyjąwszy w tym  jednym  
wypadku, lecz zarazem chłodną i nieczułą 
jak  m arm u r,  w ierną sebie, nie mężowi. 
Zresztą, co m ożna rzec o jej wiorności? Ano- 
oim, k tóry  o trzym ałem  głosi, że ta  kobieta 
zdradza m nie z Curtisem. Na razie nie 
uwierzyłem, dziś chcę wierzyć. To jest 
pewna naw et przyjem ność w idzi.ć  w u p ad ­
ku  w poniewierce kogoś, co tak  był n edo 
stępny i tak  pyszny ze swej cnoty... Chcą 
mi zapłacić za mój w y jaz i  do Ameryki!.., 
A niechże wychodzi sobie za nieg >, ale j a ­
ko ślubne wiano przyniesie m u k rw aw ą pa­
mięć sam obójstw a męża i złorzeczenie!

W ten sposób o sm utnych  rzeczach 
rozmyślając, znalazł się baron na  Corso 
i zdało m u się, że jest tu  po raz pierwszy. 
Ulica św.eciła pustką: dw a  długie szeregi
gazowych latarni połyskiwały n iby  woskowe 
świece. Tego mieć nie będę, pomyślał z przy­
jemność ą baron, (de to mi niepotrzebne! 
Lepiej mi będzie sam em u, bez bandy ga- 
i iów, k tó raby  n c nie m iała lepszego do ro­
boty jak odesłać mię do dyabła, wśród 
śmiechów i obmowy! Obejde się bez po­
grzebu i bez kościoła! Ani Bóg, ani święci 
nie chcieli mi pomagać. Myśl powyższa 
sprawiła b .ronow i przykrość i upokorzyła 
jego m d  >ść własną. Le z trwało' to przez 
ieano m gnienie, poezem puścił s :ę w da l­
szą drogę, dając za w ygranę  roz amięty- 
waniom.

W stąpił  po drodze do jakiejś kaw iarni, 
opodal od sw ego mieszkania. W kaw iarn i 
zupełnie pustej znajdował się ledwie jecR-n 
gość: s ta ry  ksiądz z K ęskow ą tw a iz j  i ta

kiemiż rękom a. S taruszek  wypijał tu  co 
wieczór przed sn em  filiżankę czekolady.

— Ojcze wielebny — zwrócił się d i  
niego nagle baron — czy wierzycie w życie 
przyszłe'?

Sf.ary popatrzył nań  poważnie i odrzekł:
— Nie, mój panie.
Potem  rozłożył bronzow ą chusteczkę, 

ogląd o ął z obu stron, otarł u s ta  i złoży w.- zy 
j ą  sobie znowu na kolanach, rzekł g łosem  
spokojnym  i łagodnym:

— Nie w 'erzę dlatego, że m am  co do 
tego pew ucść  zupełną.

Baron wychylił szklaneczkę ru m u  i nie 
pozdrowiwszy nikogo wyniósł się z kaw iarni.

W oknach  jogu m ieszkania świociłu się. 
Któżby tam m ó . l  być? Zdawało się też, że 
ktoś był n a  balkon e i usunął się s tam tąd ,  
ujrzawszy barona przed drzwiami. Na scho ­
dach, ze św iecą w ręku , w yglądała  sw ego 
lokatora  właścicielka mieszkania.

— Ma pan wizytę, panie senatorzo. P a ­
ni baronowa oczekuje n a  pana ed siódmej 
godziny.

Okropnie niezadowolony zam am rotał  
coś niewyraźnie i wielkimi k rokam i poJążyt 
do siebie.

Istotnie, pośrodku pokoju ujrzał wy­
sm ukłą  sylwetkę żony, stojącą przy okrąg łym  
stoliku, na k tó ry m  paliła się ogrom na po­
zbawiona abażuru  lampa.

— Ty uitaj? —  spytał za trzym aw szy 
się u progu.— Czego możesz chcieć odem nit?

Dreszcz ją  schwycił nagły , tak, że nie 
zaraz odpowiedziała, po chwili dopiero 
rzekła:

(D c. n.)

REDAKTORZY I WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃaKI

r Towarzystwo Akcyjne

9 3  «
Kijów, K rcszczafyk  Nr 22  w dziedzińcu.

Skład główny i fabryka Ż y l a ń s k a  IUr 2 9  dom własny.

P O L E C A :

Słyri-u j 
1'ańiwM R u s ł o n ,  P ^ o c d o r  &  C "

w Lir.cn!u, Anglia.

G a r n i t u r y  n ^ i r o w f t  konstm^yi z lokomobi-u a i  i m u i  y  p a t  u  w g  ;.iuii 0 c;.Si. ;cmu J0 f W i ć r  i inm-
carni.-.mi u poi: Jimin u isz c ze n iu .

i motory do gazu ssanego.Gazogeneratory
! „ P e r k u f i i ”

Motory naftowe 
Kosiarki żniwiarki i wiazałki

w W arszawie, 

z parowom ochładzaniem

łh■-11 H ieeiwknń-lie W; ller A. Wcoda.

na stalo­
wy iii ko- 

1 8 .8 5

Dzieje Fom biorowe Liiwy i Rusi.
W końcu m aja  r. b ukaże się w druku  nakładem  „Kuryera L itewskiego" wielkie dzieło, 

6 o  poświęcone historyi naszego k ra ju ,  opracowane prrez znanego h is to ryka
60  U A M R u l r «  D U R a Ć « « i  r « l f  S a m a  1 przedmową znakom, badacza dzie- 
Ę  f i e n r j f K a  H W O S C I G K S e g O  j6 J  nasZj  h prof. Stanisława Smolki

|  „Dzieje Podzbiorowe Liiwy i R usi’.
Chcąc ułatwić prenum eratorom  naszym  nabycie tego dzieła, redakeya  „Dziennika Kijow- 

g g  skiegii" zawarła  z w ydaw cam i układ, na mocy którego p r e n u m e r a t o r o w i e  n a s i  
o o  b ę d ą  m o g l i  o t r z y m i z i ć  t o  d z i e ł o  z e s z y t a m i  p o  k o p .  2 5  (z przesyłką 
0 3  30), zam iast ceny ks ęgarskiej 35 i 40 kop. „Dzieje" wychodzić będą zeszytami in 8° po 

dwa < rkusze d ru k u  z licznemi i lu s trac jam i,  miesięcznie po dw a zeszyty. Zamówienia 
wraz z opłatą n a  „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi", najmniej na 4 zeszyty, przyjmuje

Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, Prorezna 9.
C d e m  unorm ow ania  nak ładu  w ydaw nic tw a „D iejów Porozbiorowych I  tw y i Rusi"

uprzejmie prosm iy o wczesne zapisy.

?8??88S88888S<>S,!>OQOOOO<,K’<X,<><
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ł J s i ł t c L
Pensyonat „ Varsovie “ 

B. RUTKOWSKIEJ
i u<zkiń<ki Bulwar dr>m W olkowej. 
rtnchnia , oLka ma żądanie dyetetyczna  
i iarsiH. P o k ó j  z  u t r z y m a l i . ,  iw 
o d  75 rb. m i e s i ę c z n i e .  18005

88
88
88

66

J fo w o ź ć ! ! !
Maszynka do robienia lodów

„ P a t e n t o w a n a ”
saiWP**

w  c i ą g u  10 m in u t  
t o w e .

l o d y  g o -
16886

Skład naczyń kuchennych i gospodarczych

Zabokrzecki i S*ka
M arszałkow ska  124, d .111 »Ross’ a«. 0 'enniki r a  j jąd .m o  franco gratis.

Wydawnictwo GEBETHNERA t WOLFFA  ̂Warszawie
HENRYK SIENKIEWICZ

K R Z Y Ż A C Y
Powieść, cztery tom? w dwó<-h. WYDANIE POPULARNE KOMPLET­

NE W PIĘĆ SETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU
O n a  rb. 1 2 0 , w oprawie płóciennej za 1 toin 1.60

W ydatne zwykle w J-oh tomach na ładnym papierze. 4 .—
\V oprawie  płóciennej. 5.60

K A T A L O G ,  ebe nują^y wszestkio u l ^ e r ?  i l c n r y ł a  S io n k ie" irz» ,  na  zą-
danio  bfzpłatnie.

S»k m i h i / u t a  u r  h s c i / s I k i c h  k s i r f / f i r i n i i c h .  17S62

Bardia 
«rU1 •  Uo«ć 0*41 

'p o ltp s zy to  tw o i*  
r I ,» c b o v u )«  |« prsez ■ ly w u i l * '1

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH1 
, DM C A U V IN ‘A

(PAJłrZlUCH)
Do optfdł we wuyitkich 

vl«kujrcb aprekatn .
• w PARYŻU: Faubourj^ 

S a ln t-D e n it. M 7 .

D o m  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y

J t f i c h a ł  b u k o w i ń s k i S ł 3 . W l i t S l
17858

B
Kreszczptyk Nr
i c  - A - B

!0.
r

Kijów, Krsszczątyk 5
P oleca posadzkę

T e le fo n  9 2 7 .

ES1323

Taj kury
Adres dla depesz: >Em bu, K ijów c.

AjŁumy i fenrik i v ysylsm y na żądanio franco.
U aładai.ia posadzki dokonywać m tgą nasi m a a tn w ir .

G w a r a n c y a ,  t r w a ł o ś ć .

9 9

KLIMATYCZNA 
S T A C y A LEŚNA)
Zakłaj Kumysowy 

i Wodoleczniczy.*
( S t a c y a  k o l e i  B r z e s k o  K i j o w s k ie j ) .  |

1S t l  kia' zy, olh<*zyinie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczno. Kncbni* p r z e n i e s i o n y  
pod doztrem  lekarzy, inierua*., pap iele  w lleryn in . W szelkie dogodności nn 
miejs' u. Ceny bardzo dostępne. Szczegóły odwrotną pocztą Sezon od 15 g< 
m aja d> 1-go września. Kolej do samego m ie jtca  Adrotow te: Dr. Dzlerzbick  
w S ławucie. Lekarze Zakładu: H. Dobrzycki, T. Dzierzbicki. 17785

„Starina i Roskosz“
iDagazyn

RZECZY OKAZYJNYCH i

M E B L I

173-24 9  

88

etat 7k3
Najiej - 'y  śródek jn-zeciwko

I
I

J a p o ń s k i  p ł y n .

18081

D uzy flakon 66 kop., m ały 40 kop.

S J U R O T S T l
Zi pozwoleniem wydziału Medycznego)

184’Imitaęya e lek tryczn ośc i
N ajleps-e i cajtańs c cświe-

»>

»»

Mikołajowska 4 .
Telefon 2569.

tlenie prowin- l0 f n lc l /  
cyi, mieszkań, I D lI I I O B j

miast i majątków
S Ih św iatła od 5 0  do 2 0 0 0  
świec. S p e c y a l n y  s k ł a d

i irytusowo-naltowo-gazolino- 
w ytli ) fi 11 r [vi. iMiip, ku bni, 

kominaow i i. p

„Oswieszczen:e“
M ik o ła j .  4 ,  t e l .  2 5 6 9 .

Przy składzie ie-t ,-pe- 
yalny zakład lep#'-, latarni 

i lanip w-zelkicb sy.-twinów.

Biuro elektrotechniczno i skład wszelkich przyborów eiektrotechnicz.

F, M, W YSOCKIE
W . - W a s y l k o w s k a  N r  2 5 ,  t e l .  2 7 - 3 5

W ykonuje nrzadzrnie < lektryczne prd gwarancyą naiw jżej sum iennie po d!u- 
g o lei.iiej praktyce zegrani' ą i w kia;u. Tamże przyjmie się  u cza i* r.a pfak- 
l ^ ę  z porrądnej rotl/iny 17981

N i e z b ę d n a  r* k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

o  z n a c z n i  w ię ­
kszego lokalu nx K r e s z c z a t y k
N b  0 £ i  naprzeciw Luterańskiej uij- 

cy ponad aptęką Marc ń- 
czyka, tam gdzie teatr ;M iHnoivskiegj 

i lotograf Fziw ąskiego.

Kreszczatyk 36*
woiścii- od froDl1!. 38209

par 
pończoch

| i o  3  p a r y
x  w ielka zniżką.
Uhranka dziecinne letnio.

Kapelusze, sukienki, 
Kosiyumy kąpielowe,180,2

Koszulki sportowe, pasy i t. p.
IV m a g a z y n i e

Czesko-Rosyjskiej Mecltanicz. Fabr, 
Wyrobów trykotowych i pończoszn.

G.W.Andrle
Kij,V*. VV..W»sy]knwska 1 0 _____

Br.
przenie­
siony

M; gazyn

i J. ROŻOK
Kreszczatyk 7

T A P E T Y
I nincatliry najnowszych rysunków 

w ogromnym wyborze.
Przyjmują olsta lim ki w Kijowie i na 

prowincyi._________ 18 80

Ciechocinek.
Kuczalskioj. M iejscowość najsuchsza, 
kuchnia staranna, zdrowa, usługa do­
bra, opieka na żądanio. Pokój z i oś- 
• lelą  1 rubla, utrzymanie 1.75 \ \  ia-
domość M arszałkowska 74 w W arsza­
wie. 17546

C t f n r ł p n f  politechniki poszukuje 
O t U U C l l t  aondycyi na wsi na la ­
to. Spoc. matomat. Jampnl Podolski, 
E. N ew en. 18219

Poszukuję
(au  yę do 3.0CO. W .  

m 4. B S t rą k o a s k i

posady rządcy ma- 
j ą t , mogę złozyć 
-W łodzim ierska  45 

18254

Uczenia
rycka.

zakład.  Dauk. nrzyj.  
na  u trzym . S t rze- 
l e c k a  2U m. 10. K- -

1 8 2 '5

j U a t w i e j e w  Opakowanm. przewóz 
™l i przechowanie  mebli i i d.  Ceuy 
n zkie. M.-Wn d/ . inuerska  35. 182 2

1f f l  U  LATO!!( j ■ ■■ |

J. P. MLLLEB
M ó j  System
15 M IN U T  D Z IE N N I  I!

D l.A  ZDROW IA! 
i wiczenia i przepisy.

Z 4 t  rycinami i labiicą t  rozkła­
dem cza^i 

W ydanie szóste.
W 0|ra w -e  kartonowej kop 6°.

W ydaw nic tw o 
GEBETHNERA i WOLFFA

w W arszawie. lo2'-5

l i t i - c t i l i n a  oHiiua i uczenica do 
krawr.ewei. Prod>ławin-ka 5. 18265

f k # _  l « i | r A  I u ae'11, P ó itechu ik i
l i d  i d l O  Poszult- liondycyi w
J  zakresio  przedm. gim-
nazyal.  P ra k ty rz  R iu p ety to r . K ągł. 
U n m e r  «\s 10 m. 17. E. Bor wićai.

18261

Pokojówka
nińska Jft 5, zapytać ftrozi. 
k< mendac*"

Ma re- 
1 8 V 7

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tom ach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejm ująca k ilka tysię­
cy artykułów  z ilus tracyam i i 
nu tam i, w zakresie polskich i li­
tew skich dziejów kultury , praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, m uzyki i pieśni, nu ­
m izm atyki 1 etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 

I czego, kościelnego i łow il ik ie-  
fgo z 9-i iu wieków ubiegłych.
; Podręcznik  w każdym  domu 
konieazny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszło 
ści polskiej, pn  f. Al. Bruckner 
tak  pisze (w Bibl. Warsz.) o En 
cyklopedyi Glogera: „Równie pô  
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego w ydaw nic tw a  nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzio w niein 
czytelnik skarbiec rzeczy w łas­
nych, o k tórych  się często sły­
szy, a mało wie. I. nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej
blaski, i słychać jej głosy"... 

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15. m c ib

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" m
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c j i  p i s m u  c e n a  z n i ż o n a  

d o  r b .  II. Na p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  rb .  I.

P4.-R5.T-a H-ioT-Apfe. 

<
a>=jP*

ajyLKOKSic
^ J Y ły n o w s z .y  irgdek .  dQ 2

l  p r a n ia  B ie i iz i iy l
Bez clilorku-Bez sody-Bez Tnydf.o. 
S p r z e d a ż  w s z ę d z i e . -

Rymanów— Galicya
solanka, jodowo żcla2 stn. Pierw szo- 
r/ę4ny  puiisynnwt pod >Mntką B'?ką«. 
Dffun B o w a  hall*. Pension id  6 kor. 
Q:ie‘ i od 2 kor. W pierwszym i trze- 

j cim .'bzon:^ eony zniż me. Ilustr. pro- 
■ :.r.pltv wvsvła łaścirinlka W alterow i.

8klad gfcwny: K ijó. »J-u-r-o t  a-t«
17550

O c n l i i ł A r  (lom w WM,UIM  koi, ku- h., wrda, v
* a  u..

i) po-
wvrr0d.

Kd. M Doroh<-żvcka N r  19 a.

I l V t r n i c 0  enscig. Taiłem , et lo frauę 
r ”  bD n r-com . dós. plac".

Eoyor fran-ais . G. P odw alna 13. 1 Q216

W ychow aw ca
nau-zyciol ^'.ud posiadający (hlubna  
•okoai. poszuk. lo.kcyi tu lub*na wyia*.d. 

3-.' iatoslao ska 9 m .'5 . 18220

M n  l t i i o ć  stU(1- Pn' - n ' al posz. kon.
W l t J o  Mnże przyg. dokonk. lit. 

M -W S d z .  .'2 m. 4. Gutkowski, iaffi’6

Mogę nrzyj. jed j. ucznia zap. opiekę. 
Uirzym . jakm-jleipsze. Mał
... ni 17 WG ______ l s i  19

dom, 
po

sprzodajo się, 
zabudowania g 
darcze, gorzolnia, k65 

dz. ziem i. Adres: Żytomierz, Trypol 
ska Nr (; d a S. B. 18129

j/ ia ją te k

M a tu r z y s ta
oławskiej 7 klas. 9zkołv Htndlowrj v 
celu d a ls z e g o  ksziałceuia posz.ukojo 
kondycyi na czas dłuższy. Posiadam  
lekom end. Adres: W łocławek, cub.
warszawski' j, W spólna N r iO W. Tur 
kowski. 18165
K u p ie  pum. mająte* na i od- lu. U- 
k-ainie s.-p.-r. 150— 300 dz., d ierza* ie 
JOO— tK.O dzies szczeg. opisy i ceny 
upr. nadsyłać: Odesa, K uzuiec;.ia 8
m. J3 dla G. 18 96

Kondycyi na Uto poszuk. si.ud. 
4 kursu, polak, kp'-iew 

i os i« ' M om ioc, niw ś« ia d . u -u izyc  
mutt-in W y»ład. pul. lub r o t  w io l. prali 
Odesa, Hazarua 13. Wł. Zakrzewski.

18227

W a r s z a w i a n k a  pos ukaije miejsca 
R auc/yciow l, weźuiii d.-mi |d n-o 

in ty lic k a  .“s iii. 4 i d 5 -7  tw ii .  JŚ.':!3

Uc z n i  przyjin., opielra utrzym. dohro. 
M ała-W łodz. 45 m. 6. Darcwska 

182(0

Na wyjazd 1̂ “ '
W łodzin i rs*a 77 ni. 31. i82o3

St u d e n t  u u i w e r s y t e t u  o s ta tn ie ­
go kursu  prawa poszuk. wyjazdo­

wej kondy yi uh w akarye ,  lub na  rok 
w zakres ie  prugrau u g-muazyów m ęs­
kich i z cń rk ic t .  W ie lo lc iu ia  prak tyka  
“ dró ; W ie lka  W łodzim ierska.  H o l ł l  
»P raga*  N r  35 d la  A. 0 .  18272

N a  lalo ł  lub 2 pokoje 
do wyuaj. można z obia­

dem. Ul E k a t e n ń .  25 m. 42. 18224
Odesa.

Doświadcz,
allm oa wyiazd. Spec. uciti-m. Ewra  

f l i - l .  W .-żyłom. 50 m. 9. K. /,. iSjl-p*'

Rozkład jazdy pociągów.
(L E T N I)

Na k o l .  P o t u d . - Z a o h o d n l c h i
K u ry e r  i i II ki. Odosa, K iszyniów  

E lizaw etg iad —odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i III Kl. Ode >a, B rześć, 
B iałystok, Grajewo, H uuaó, Now osinli- 
co—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o gouz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, N ow o- 
sie lic e , Hum ań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20  
zrana.

P o śp ieszny  I, II i III kl. Odesa  
W ołoczyska, W iudeń— odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m 20 zrana.

K u ry e r  I i II ki. W arszawa, B rześć  
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztow y  I II i III kl. M ikołajów  
E lizaw etgrad, Znam ienka, E astów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i HI kl. M ikołajów, 
E lizaw etgrad, Znamienka, Fastów -od­
chodzi o g. 10 m. 50 7rana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów  
R adziw iłłów , W iedeń  — odchodzi o g 
7 m. 40 wioczorom. przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i L I kl. Petersburg, 
W arszawa, Sarny, K owel, W ilno— od­
chodzi o godz. l l  m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  l, U  i IU  kl. W arszaw - 
-,arny, K owel, Jwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 zn. 25 po poł. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem .

Osobowy I, II i U l kl. B rześć, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 in. 56 zrana.

O s o b o w y  I, II i III k l  Rostów ntd  
Dom-in, Sowastopol, Ekatorynosław , Zna­
m ien ia , Fastów — odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. 0 g. 9 m. 55 w.

M iesza n y  1,11 i U l kl. O lszanica, 
BiSła-Corkiew, F astów — odch. o godz. 
5 po połudu., przychodzi o godzinie 9 
in. 30 zrana.

Tow arow y puśp. IV kl. Sarny, Ko­
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iecz . 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow urow y pośp. IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po pi ł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów IU  klasa od­
chodzi o goa..,\ 3 minut 32 po południu  
oprócz dni św iątecznych.

M ieszany  U i 111 kl. Odesa, Brześć  
rdi h, o g. 7 m. 25 zrana, przyi h,.d - 
o g. 7 u .  35 w.

D n.kan.la  Bol-k? w K ijow ie, ulica W.- W, sylczykowska (Proream 9) róg P iw k iń sk ie j.

i


